Uwaga, harcerze! 


TRWA PIERWSZY ETAP 
PLEBISCYTU 


NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 


5 lutego br. w 16 numerze „Świata Mlo- 
dych”, oglosiliśmy tegoroczny, trzeci już 1 
kolei, plebiscyt zastępowych NAJLEPSI Z NAJ- 
LEPSZYCH. W trakcie jego trwania Wy 
wszyscy, Czytelnicy naszej gozety, wybierzecie 
najlepszych zastępowych roku 1976. 


| 

__ NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH — 
| to znaczy tych, których najbardziej 
| lubicie; 

| NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH — 
to znaczy tych, których najbardziej 
_ szanujecie; 


NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH — 
to znaczy tych, którzy maja najfajniej- 
sze pomysły; 


NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH — 
to znaczy tych, którzy prowadzą naj- 
ciekawsze zbiórki swych zastępów. 


W tej chwili trwo pierwszy etap plebiscyłu, 
w czasie którego oczekujemy od Was zglo- 
szeń kandydatów NAJLEPSZYCH Z NAJLEP- 
SZYCH, kandydatów do tytulu ZASTĘPOWE- 
GO NA MEDAL. Termin nadsylania tych 
zgłoszeń mija za dni dziesieć, tj. 20 lutego 
br. Wszystkie szczególy w numerze 16 „Świa- 
ta Mlodych” z dnia 5 lutego br. 


NIE ZWLEKAJCIE! 
CZASU JEST JUŻ NIEWIELE! 


TO OD WAS ZALEŻY, KTO ZDO- 
BĘDZIE W TYM ROKU ZŁOTY, KTO 
SREBRNE, A KTO BRĄZOWE MEDALE 
ZASTĘPOWEGO NA MEDAL! 


ESPERANTO 


okno 
na 


4 e t 


LUBIN (HSIl). Czlon 
kowie drużyny HSPS. 
działającej przy Bursie 
Szkolnictwa Zawodowe- 
go przy ul. Weteranów 
w Lubinie postanowili 
nawiązać kontakt z mło- 


dzieży innych krajów Unikat w skali 


Najpierw listowny, a w 
przyszłości być może i 
osobisty. Na razie napi- 
sali do rówieśników z 
Węgier. Czechosłowacji. 
NRD i Bułgarii. W ja- 
kim języku? W esperan- 
to. Przy drużynie istnie- 
je bowiem Harcerskie 
Koło Esperantystów. 
Niedawno zorganizowało 
ono wśród swych człon- 
ków turniej wiedzy o 
lym międzynarodowym 
języku. Był to rodzaj 
sprawdzianu, generalnej 
próby przed nawiąza- 
niem kontaktów z espe- 
rantystami zza granicv 


tach) 


światowej 
Polski 
statek 
do 


przewozu 
gazu 


GDYNIA (PAP). w Sto- 
czni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni powstaje dzieło 
polskich naukowców i kon- 
struktorów — gazowiec ly 


Harcerski radiowęzeł || 350. 


CHEŁM (HSI). Długo zastanawiały się harcerki z Li- 
ceum Medycznego w Chełmie, w jaki sposób informować 


statków podjęła stocznia 
na zamówienie USA. Sto- 
nowić one będą unikalne 
rozwiązanie w skali świa 
towej. Pierwszy statek do 


młodzież swej szkoły o aktualnej działalności drużyny przewozu gazu | opuści 


ZHP oraz jak urozmaicić szkolne przerwy. Wreszcie 
wpadły na pomysł wykorzystania do obydwu celów szkol- 
nego radiowęzła. Stworzono specjalne kolegium redakcyj- 
ne, stopniowo zaczęto zwiększać czas nadawania progra- ZRNOTZYWa SZLUCZDE GOA 


mów. Obok audycji dotyczących życia szkoły i ZHP, har- 
cerski radiowęzeł nadaje programy o charakterze czysto 


stocznie za rok. W jego 
kadłubie znajdą się zbior- 
niki do przewożenia gazu, 
pokryte specjalną warstwa 


powleczone folią alumi- 
niową. Zbiorniki i niektóre 
partie poszycia wykonane 


rozrywkowym: koncerty życzeń i listy przebojów. (ach) będą ze specjalnej stali 


wytrzymującej temperature 
minus 60—70*C. (ej) 


Średniowieczny zamek na dnie 
sztucznego zalewu 


ZSRR (PAP). Nieoczekiwanie na dnie 


sztucznego zalewu na rzece Czu-Tasz w 


Kazachskiej SRR odkryto średniowieczny 


zamek pochodzący z VII—VIII w. Na sku- 
lek falującego ruchu wód oraz prądów po- 


wstających przy uruchamianiu śluz zapo- 
ry wodnej, wymyte zostały warstwy przy- 
brzeżne, z których wyłoniły się fragmeniy 
dachów i murów zamczyska. (ej) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓ 
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„Odkryłem, jak bardzo jestem marynarzem — w sercu, w myślach, 
w każdym włóknie ciała — człowiekiem wyłącznie morza i statków. 
Tylko morze liczyło się i tylko statki — owa próba męskości, tempera- 
mentu, odwagi, wierności... i miłości”* — pisał Józef Conrad Korze- 
niowski w „Smudze cienia”, powieści poświęconej jego pierwszemu 
rejsowi na „Otago'”. Historię tego ukochanego statku wielkiego pisa- 
rza, ilustrowaną zdjęciami z nowego filmu Andrzeja Wajdy, nakręcone- 
go według „Smugi cienia” przedstawiamy na str. 5. 


Dziś przedstawiamy: 


NOWA 
ZELANDIA 


Wlaśnie w tym kraju przeżyli 
wstrząsające przygody bohatero- 
powieści Juliusto Verne 
„Dzieci kapitana Granta”. Do- 
tarli tam w poszukiwaniu dziel- 
ja Szkota, kapitana Granta, 
trafiając niefortun na kolejne 
powstanie Maorysów przeciwko 
kolonizatorom angielskim. 


Nowa Zelandia zostola odkry- 
to w 1642 roku przer holender- 
skiego ieglorro A. Tasmona i 
przer dwa wieki nie wrbudzolo 
większego zainteresowania w Eu- 
ropie. Dopiero od 6 lutego 1840 
roku, tj. od momentu przeksztal- 
cenia wyspy w kolonię angielską, 
stala się ona terenem krwawych 
walk ludności tubylczej w obro- 
nie wolności. Ostatecznie jednak 
zostali oni wyniszczeni i zepch- 
nięci przez Anglików na mniej 
urodzojne górskie tereny. Obe- 
enie stanowią 9 proc. całej lud- 
ności, 104 ponad 80 proc. to po- 
tomkowie dawnych  kolonizato- 
rów. A dzień 6 lutego jest obcho- 
dzony jako święto narodowe. 
W 1907 roku Nowa Zelandia 
otriymała statut dominium. Dziś 
jest państwem niezależnym, 1 
dawną stolicą imperium lączą ją 
iwiqzki handlowe i kulturalne, 
bowiem Nowa Zelandia jest 
czlonkiem Commonwealthu. For- 
malnie więc głową państwa jest 
królowa brytyjska, reprezentowa- 
na przez generalnego guberna- 
tora (jednocześnie zwierzchnika 
sil zbrojnych). Generalny guber- 
nator oraz rząd tworzą Radę 
Wykonawczą. Władza  ustawo- 
dawcza należy do lzby Repre- 
zentantów. 


Niedawno w wyniku wyborów 
w parlamencie nowozelandzkim 
nastąpiła zmiana układu sil poli- 
tycznych. Dotychczas rządząca 
partia labourzystów — straciła 
przewagę na rzecz Partii Naro- 
dowej. Przywódca tej partii, Ro- 
bert Muldon, zostal premierem. 
W polityce wybór ten będzie or- 
naczal zwrot w prawo. Partia Na- 
rodowa opowiada się m. in. za 
cofnięciem ograniczeń handlu z 
rasistowską RPA, a także prie- 
ciwko tworzeniu na Pacyfiku 
strefy bezatomowej. 


Nowa Zelandia jest rozwinię- 
tym krajem rolniczo-przemysło- 
wym. Głównym jej bogactwem 
jest hodowla owiec i bydła. Ar- 
tykuly rolno-spożywcze są też 
podstawą eksportu. Importuje się 
natomiast maszyny i urządzenia, 
artykuły chemiczne, paliwa płyn- 
ne itp. Głównymi partnerami 
handlowymi sq: W. Brytania, 
USA, Australia, Japonia. 


Do Nowej Zelandii należą tak- 
że wyspy: Niue, Tokelau. Daw- 
niej należały jeszcze wyspy Coo- 
ka. Obecnie posiadają one auto- 
nomię, z tym że Nowa Zelandia 
odpowiada za sprawy obrony i 
polityki zagranicznej. (bz) 


Stolica: WELLINGTON. 
Obszar: 268675 km kw. 
Ludność: 2960 tys. 
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ONAD dwa lota 

upłynęły od oba- 

lenia prezydenta 
Salvatore Allende. W 
tym czosie junta wojsko- 
wa Augusta Pinocheta 
wszelkimi sposobami i 
we wszystkich dziedzi- 
nach życia stara się wy- 
korzenić „truciznę poli- 
lyczną”, którą „zararili”* 
naród chilijski poprzed- 
nicy dzisiejszych dykta- 
lorów. 


Poczynając od szkół 
podstawowych 


Jednym z pierwszych posu- 
nieć reżimu Pinocheta bylo 
wyeliminowanie  wprowadzo- 
nej w połowie lat sześćdzie- 
siątych postępowej reformy, 
która zakladała demokraty- 
zację i upowszechnienie os- 
wiaty. Kuratelę nad szkołami 
przejęli wojskowi. 


Propaganda działa nawet 
na najmłodszych. W szkołach 
podstawowych wprowadzono 
6 nowych przedmiotów, mają- 
cych umacniać uczucia nacjo- 
nalistyczne. W tym samym ce- 
lu opublikowano no początku 
ubiegłego roku specjalny ka- 
lendarz. Zawiera on 32 daty, 
które powinni z pompą obcho- 
dzić uczniowie. Dotyczą one 
ważnych wydarzeń  wojsko- 
wych oraz „Dni** poszczegól- 
nych rodzajów broni. Jedno- 
cześnie wprowadzono na 
wszystkich szczeblach naucza- 
nia kursy „bezpieczeństwa 
narodowego”. 

Kulturalno-oświatowa ofen- 
sywa kieruje się jednak prze- 
de wszystkim przeciw trady- 
cyjnym ośrodkom „buntu 
uniwersytetom. | tutaj również- 
zastopowano zainicjowane w 
poprzednich latach reformy. 
Po walkach, jakie toczyły się 
we wrześniu 1973 r., wyższe u- 
czelnie zostały zamknięte. U- 
sunięto wszystkich. rektorów, 
mianując na ich miejsce woj- 
skowych. Podjęto radykalne 
środki w celu „uzdrowienia 
profesorów i studentów. Na 
uniwersytecie w Santiago no- 
wo mianowany rektor, generał 
Ruiz, powołał specjalny sąd, 
którego zadaniem było prze- 
pędzenie wszystkich posądzo- 
nych o lewicowe poglądy. 
Nikt nie jest w stanie podać 
liczby osób dotkniętych czyst- 
ką. Przypuszcza się, że okolo 
połowa kadry dydaktycznej i 
1/3 studentów musiała opuścić 
mury uczelni. Wiele wydzia- 
łów, uznanych za szczególnie 
niebezpieczne — nauk spo- 
lecznych, historii, filozofii — po 
prostu przestało istnieć. Część 
prześladowanych naukowców 
znalazła schronienie za grani- 
cą. 

Natomiast w jaki sposób fa- 
szyści Pinocheta rozprawiają 
się z przeciwnikami polityczny- 
mi — i to bez względu na to 


= 


"rak wyglądała stolica 


CIEMNOŚCI 


czy są obywatelami chilijski 
mi, czy innych krajów — najle- 
piej ilustruje wstrząsająca hi- 
storia 37-letniej lekarki bry- 
tyjskiej, dr Sheili Cassidy, wię- 
zionej przez juntę dwa mie- 
siące. 


Powrót z piekła 


„Leżę rozciągnięta na sprę- 
iynach żelaznego lóżka. Ra- 
miona, przeguby, tułów i nogi 
przywiązane sq skórzanymi 
pasami do ram łóżka. Oczy 
zawiązane... Kiedy tak leża- 
łam związana, w pewnym mo- 
mencie zrozumiałam ze zgro- 
iq, ie oprawcy-sadyści podlą- 
czyli elektrody do mojego 
ciała. Potem puścili silny 
prąd. Ból spowodowany 
wstrząsem elektrycznym byl 
straszny...” 

Dlaczego więziono brytyj- 
ską lekarkę i dlaczego znęca- 
no się nad niq? Dr Cassida 
przebywała przez blisko czte- 
ry lata na kontrakcie w Chile 


jako pracownik tamtejszej 
służby zdrowia. Pracując w 
dzielnicy slumsów Santiago, 


zamieszkanej przez chilijska 
biedotę, znało ją wielu lewi- 
cowców usiłujących siłą obalić 
obecną faszystowska dyktatu- 
rę. Tak więc, kiedy w paż- 
dzierniku ub. roku zapukał do 
jej drzwi ksiądz i poprosił o 
udzielenie pomocy ciężko ran- 
nemu partyzantowi w poblis- 


Chile — 
dniach zamachu junty. we wrześniu 1973 r 


POGRĄŻENI 


Santiago w 


kim klasztorze, dr Cassida nie 
zawahała się, mimo iż wie- 
działa, co może ją czekać za 
ten krok. Partyzantem okazał 
się Nelson Gutierrez, zastępca 
przywódcy Ruchu Rewolucyj- 
nej Lewicy (MIR) 

Został on postrzelony w no- 
gi przez funkcjonariuszy chi- 
lijskiej służby bezpieczeństwa 
i jego rany były poważnie za- 
każone. Cassida opatrzyła je, 
a po dwóch dniach spowodo- 
wała otrzymanie przez Gutier- 
reza azylu i pomocy w ambo- 
sadzie nuncjusza papieskiego 
w Santiago. 

1 listopada, będąc z nor- 
malną wizytą u chorej zakon- 
nicy, dr Cassida została aresz- 
towana przez osławioną poli- 
cję DINA (Krajową Dyrekcję 
Wywiadu) i osadzona w słyn- 
nym więzieniu Casa Grimaldi. 
Natychmiast poddano ją tor- 
turom, w niczym nie ustępują- 
cym hitlerowskim metodom 
stosowanym w obozach zagła- 
dy. 

Wiele tygodni trwało znęca- 
nie się nad dr Cassidq; aż 
wreszcie oprawcy złamali ją. 
Opowiedziała im 0 swoim 
„przestępstwie”, polegającym 
na udzieleniu pomocy prze 
ciwnikowi politycznemu obec- 
nego reżimu. Zmuszono ją 
również, aby opowiedziała, 
gdzie i w jakich  okoliczno- 
ściach pomogła rannemu par- 
tyzantowi. Później przewie- 


ziono ją do więzienia Tres A 
lamos i pozwolono na widze 
nie z pracownikami ambasady 


brytyjskiej. Po dlugich zabie- 
gach dyplomatycznych udało 
się wreszcie wydostać dr Cas- 
sidę z rąk oprawców. Będąc 
już w Londynie, oświadczyła 
na konferencji prasowej: 


„Wszystkie dowody, które 
zebrałam w wyniku własnych 
doświadczeń oraz te informa- 
cje, które otrzymalam w ro1- 
mowach z innymi ofiarami po- 
licyjnych tortur w Chile, mam 
w swojej dokumentacji, która 
zostanie przekazana Komisji 
Praw Czlowieka ONZ”. 


Wiadomość o stosowaniu 
tortur wobec dr Sheili Cassidy 
wywołała prawdziwy szok 
wśród Brytyjczyków. Rząd od- 
wołał z Santiago swego am- 
basadora. W prasieiw wypo- 
wiedziach członków Izby Gmin 
pojawiły się żądania całkowi- 
tego przeanalizowania polity- 
ki Wielkiej Brytanii w stosun- 
ku do junty chilijskiej 


Prawica umywa ręce 


Również prawica chilijska 
coraz wyrażniej odcina się od 
Pinocheta. Wszystko wskazuje, 
że pozycja szefa junty jest za- 
chwiana, a milczący dotąd 
przedstawiciele centrum i pra 
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WICY, przerażęn, 
cjami poglębiając, 
Łysu gospodarczą, 
jącego terroru 
0 wlasną 
ną, usilują „ro b 

utatową, ? 
póki jeszcze ak: 


Or0z, 
Przyszlośę 


Jok podaje om. 
gencja UPI, jej ar 
mu korespondenta,” 
zdobyć egzemplar, : 
nielegolnie w Chi h 
Eduardo Freio, oko) * 
ko „orędzie do n, -. 
skiego” j 


Tyl 


( 


Przynód, 
chrześcijońsko . g 
nej i byly  pratye 
(sprzed tadów 
stwierdza w tym 


A 


iż „nie wolno 
cieć” 


nu 4 
Płześlodow 


irozumienia — pisze 
które pociągnęły m 
oliar wśród Chilijery, 


siają mnie do tobrm. 
su” 

Orędzie stanowi o; 
kę polityki 
granicznej junty w 
stosowanych prier 
terroru, przemocy 
podstawowych 
„Kraj nie może być „ 
dami niekonstytucyjneg 


wewnętrin, 


mu” — podkreśla Fre 
W najbardziej inte 
cym fragmencie 


Frei stwierdza, że 

jest związana z „trod 
ugrupowaniami 
prawicy, które 
zochowują swój demo 
ny charokter, lecz ze 
mi ugrupowaniami o c 
terze foszystowskim” 


niewa 


Oczywiście dziś, kied 
postępowy świat 
zbrodnie junty, prawico 
sko umywo ręce, ni 
mieć nic wspólneg 
dzieje się w kroju 
jednak, że gdyby nie 
parcie, Pinochet i jem 
dobni nigdy nie pod 
ręki na  konstytucyjn 
Salvatore Allende i ne 
by dzisiejszej trog n 
A jest ona prze 


W broszurze pod 
„Ludobójstwo w Chile 
blikowanej w Stan Z 
czonych,  zaworto 
bilans: w okresie 2 
sprowowonio 
juntę zamordow 
czono w obozach 
cyjnych 30 tys 
lijskich, a przesz 
dzi znalazło się 
niach. 


Przemoc i terror ** 
wany przez garstkę 
leńców Pinocheta 
może pogrążyć w © 
ności całego nar 
nie udało się to 
jego sławnym po 
kom — Hitle 


soliniemu. O ym* 


scy faszyści powin” 
miętać | 


STANISŁAW BORÓW 


Zdjęcia: aa? 


Do tego zakopianskiego domu tra- 
1iliśmy przez przypadek, poszukując 
wolnych pokoi. Dom wynajęty zo- 
stał przez pewną krakowską spół- 
dzielnię na wczasy dla jej pracow - 
ników. W progu powitał nas dostoj- 
| ny Pan, który omawiając z nami ce- 
nę i termin wynajęcia pokoi cały 
czas lustrował nas uważnie. Sprawa 
-ostała załatwiona i już  zamierza- 
liśmy wziąć się za rozpakowanie ba- 
gaży, pdy padło pytanie: — Jeszcze 
chwileczkę! Ja jestem Prezesem...! 
la państwo?! Spojrzeliśmy na siebie 
[i zgodnym czteroosobowym chórem 


ji 


odpowiedzieliśmy: — A my?! My 
jesteśmy z Warszawy! 

Na wczasach ludzie 
spotykają się w komplecie na posił- 
leach. Być może dlatego stanowią 
one tak istotną część wczasowego 
dnia. A wyglądało to tak... 

Pani Magister omdlewającym gło- 
sem prosiła Pana Prezesa o podanie 
cukru. Pan Kierownik prowadził 
- Panem Inżynierem długie dyspu- 
ty o dawnych dobrych czasach. Pan 
Dyrektor opowiadał glośno Panu 
Magistrowi swój życiorys i niewy- 
bredne dowcipy. W kącie chichotały 


zazwyczaj 


Magister na wczasach 


dwie Panie Doktor, czyli po prostu 
studentki z III roku medycyny. Pa- 
nie — Prezesowa, Dyrektorowa, Do- 
ktorowa, Inżynierowa i... Magistro- 
wa — opowiadały sobie o zagranicz- 
nych kurortach, kłopotach z dziećmi 
io przyjęciach u ważnych lu na 
których miały zaszczyt bywać. Pew- 
nego dnia zjawił się na wczasach 
młody przystojny chłopak. Powiało 
nadzieją... — Aaaa! — rozległ się 
zgodny chór na jego widok. — Wita- 
my, witamy Panie Profesorze! Ka 
napka stanęła mi w gardle. Rzucili 
mi się na pomoc. Pan Prezes i Pani 


Doktor. Pani Magister patrzyła na 
mnie współczująco i szeptała: Bied- 
na, biedna pani... z Warszawy. 


Tytułomania na wczasach pano- 
wała wszędzie. Na kuligu, gdy sanie 
Prezesostwa przewróciły się, wszyscy 
rzucili się otrzepywać ich ze śniegu. 
— Panie Prezesie, Pani Prezesowo, 
czy nic się państwu nie stało? Na 
wycieczce dzielili się wrażeniami: 
Proszę spojrzeć, Pani Magister, co za 
widok! — Cudowny Panie Doktorze 
— szeptała Pani Magister. Na Syl- 
westra wznoszono toasty za zdrowie: 
Pana Dyrektora, Pana Prezesa, Pana 
Kierownika... itd. 


Tych z Warszawy, czyli nas, nie 
bardzo było wiadomo jak traktować. 
Pan Prezes, najważniejsza figura na 
wczasach, niejednokrotnie próbował 
wziąć nas na spytki. Ciekawiło go. 


czym się zajmujemy na co dzić 
kie mamy tytuły naukowe H 
dowe? Widać było, że ia 


z 
fakt, iż wyłamujemy SĘ" 
pozostają* 
zsami0* 


wej społeczności 
incognito, tając swoją t0 
w końcu nie wytrzyma 
Państwo zechcą się Wreś 
nić, ułatwią nam Państwo 
co dzień. Nie bardzo wiemy 
mamy do czynienia i czy" 
dzimy państwa, pozbau iajq" 
nych tytułów. 


zostaliśmy czwórką Z 
błysnęliśmy tytułami '- 
mi, chociaż mogliśmy SIę . 
doktorem filozofii. magi 
nomii, inżynierem C 
i redaktorem A 


ELŻBIETA 


przywilejów — tego 
tamtego nie moie, w tym trzeba jej pomóc. 


Tak samo i starszy brat Mirka — to mu wolno, 
tamto będzie mial lepsze. | Mirek i Krystyna uważa- 


ją, że dzieje im się krzywda. 


Listami Mirka i Krystyny rozpoczęliśmy naszą no- 
wą dyskusję klubową. O tym czy wiek, uroda, talent, 
ciuchy... uprawniają do względów? Do jakich wzglę- 
dów, kiedy, dlaczego? Dlaczego „tak* i dlaczego 
„nie”? Dyskusja nosi tytul — „KOMU PRZYWILEJ?”. 


Oto kolejne wypowiedzi: 


NIEKOLEŻEŃSKIE 
RODZEŃSTWO 


Jestem najstorsza z rodzeństwa i cho- 
dze już do liceum. Uważam, że z tego 
powodu powinny mi się należeć pewne 
względy. chociażby zwolnienie z niektó- 
rych obowiązków doinowych — przecież 
w liceum jest o wiele więcej nauki niż 


. w podstawówce, a ja prócz tego pelnię 


leszcze łunkcje drużynowej w drużynie 
zuchowej. 


Moja siostra i brot powiedzieli jed- 
nak, że nic ich to mie obchodzi i że nie 
będą za mnie tyrali. Rodzice „umyli rę- 
co”, powiedzieli, że momy to załatwić 
miedzy soba w trójke. A zalotwić tego 


Młodsza siostra Krystyny ko- 


rzysta x racji wieku x różnych 


nie umie, 


sie nie da. Sama już nie wiem, co robic 
la naprawdę mom o wiele wiecej obo- 
wiązków niż oni, a im nic by się nie 
stalo, gdyby każde miało tzw. dyżur 
nie co trzy, ale co dwa tygodnie. Jak 


ich przekonać że postępują co naj- 
mniej nie po koleżeńsku? 

Mariola J. 

Kilka dni temu spotkała mnie w 


SAM-ie ogromna przykrość. Była kolej- 
ka po koszyki, stałam bardzo długo, gdy 
nadeszła już moja kolej podeszła z tylu 
jakaś pani i wzięła ten koszyk, który był 
przeznaczony dla mnie. Bardzo grzecz- 
nie powiedziałam, że koniec kolejki jest 


gdzie indziej i że wszyscy przecież stoi 
my. Na to ona koszyka nie oddała tylko 
spojrzala no mnie i powiedziała: „pa- 
Irzcie, smarkała a jak sie mądrzy!” 
Nikt nie stangqł w mojej obronie, a jeden 
pan z tyłu też dorzucił pod moim adre- 
sem: „pilnuj swego nosa i nie zwracaj 
uwogi starszym!”, 

Rozgoryczenie już mi przeszlo, teraz 
już jestem tylko oburzona. Dlaczego z 
góry zakłada się, że jak jestem młodsza, 
ło nie mam racji. Przecież w tym wy- 
padku miałam rację. Gdybym to jo wzię- 
la koszyk bez kolejki, jestem pewna, że 
posypałyby się klątwy na temat „dzi- 
siejszej młodzieży”. Tej pani nikt nie 
powiedział ani słowa, a na mnie napad- 
nieto zupełnie bez.powodu. 

Grażyna G. 


FUNKCJA 


Kiady mój najlepszy kolega został na- 


łym zastępowym, stosunki między na 


[mi zupelnie się zmienily, Wydaje m 
rotkazy, polaconia nie tylko w czasie 
tbiórnk, ale I wiady, qdy jesteśmy somi 
m dwóch. Nie moino juł z nim poga 
lać, podyskutować on ma zawsła ra 
je i kwita, nie slucha, co ja mam do 
powiedzenia | co ja bym chcial Zastęp 
nasz ostatnio bardzo się podciqgnal 
on ma dobre pomysly | umie je treoli 
towoać. Z tego jestem bardzo trodowolo 
ny, Przykro mi jednak, ie równocześnie 
śHaciłam przyjaciala. Powiedrialam mu 
o lym któregoś dnia, lo okropnie sie 
zdniwil, „Przecież jestem twoim zwierzch 
nikiem!” = powiednial 
Wojiek B 
Przeczytnliście?! Zastanowiliście 


się?! 
I co aqdzicie?! 
© Cu racjo jest po stronie 
Marioli czy po stronie jej ro- 
dzeństwa? 


© Czy na Grażynę napadnię- 
to bez powodu, czy byl jakiś po- 
wód, jaki? 

© Czy Wojtek nie za dużo 
wymaga chcąc, aby zastępowy 
był w dalszym ciągu takim kole- 
gą jak przedtem? 


Dyskusja „KOMU PRZYWILEJ* 
uwa. Zabierz w niej głos i Ty! 
Czekamy na Twoją wypowiedź! 


Pisząc, nie zapomnij zaznaczyć 
1a kopercie jej tytułu — „KOMU 
PRZYWILEJ?* 


KLUB NASTOLATKÓW 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Przemykaliśmy nad Bulgariiqą na wy- 
sokości kilku tysięcy metrów, z rzad- 
ku tylko dostrzegając wyskakujące 
przez dziury w chmurach brunatno- 
rude szczyty gór niżej pokryte ziele- 
nią lasów. Ponieważ podróżowanie sa- 
molotem jest co prawda najszybszym 
sposobem zmiany miejsca, ale i naj- 
nudniejszym, mialem sporo czasu na 
rozmyślania. Oczywiście o kraju, w 
którego stolicy — Sofii mieliśmy zanie- 
długo lqdować. 

Rozjaśnil się napis, polecający pa- 
saierom z1apiąqć pasy. Nagle ziemia 
wyskoczyła spod skrzydla i nie wie- 
dzieć kiedy przestaliśmy lecieć, a za- 
częliśmy jechać po betonowej płycie 
sofijskiego lotniska. A ja mialem go- 
towy plan działania: będę szukal 
związków Bulgarii 1 Polską — tropil 
polskie ślady w tym kraju. 


Ślad pierwszy, czyli Sylwia 


Niezbyt sie namęczyłem — przyznaje 
szczerze — 2 notrafieniem na ślad 
pierwszy. Po prostu na lotnisku cze- 
kała na mnie Sylwia, z którą pożegna- 
lem się tydzień temu w Worszawie, 
gdzie gościła u wspólnych znajomych. 
Sylwia właśnie skończyła studia (filo- 


_ logia rosyjska) na uniwersytecie sofij- 


i 
j 


skim i zupelnie swobodnie poslugiwa 
ło sie w mowie i piśmie językiem... 
polskim. Rosyjskim oczywiście także. 
Skąd polski? Jak to z dziewczynarni.. 
Poznała na: wakacjach w Warnie Po- 
laka,  rozkwitło nieśmiałe uczucie, 
wzmacnłane: później na odległość li- 
slomi, Umówili sie, że on będzie się 
uczyl bułgarskiego a ona polskiego 
| tak się stało, prawie... ona w pol- 
skim ośrodku kulturalnym w Solii, rze- 
czywiście nauczyła sie naszego języka. 
a chłopak miał chyba słabszą wole, 
albo siłę uczucia mniejszą, bo 2 nauki 
nic nie wyszło. Pożytek z wakacyjnej 
przygody jednak był: Sylwio jest obec- 
nie przewodniczką „Bałkanturistu” już 
nie tylko gości z ZSRR, ale również 
z Polski. Jest często w naszym kraju, 
jako że jej sympatia rozciągnęła sie 
2 jednego Polaka na całą Polskę 
Dzięki Sylwii poznałem kilka jej ko- 
leżanek i kolegów, absolwentów kur- 
sów języko polskiego. Dwoje z nich 
zainteresowało się naszym krajem już 
w szkole podstawowej, nawiązując ko- 
respondencje 2 polskimi rówieśnikami. 
Najstarszy — inżynier-elektronik spo- 
dziewał sie służbowego wyjazdu do 
Warszawy na dłuższy czas i postanowił 
_ jechać 7» opanowanym już językiem. 


_ co mu się w zupełności udało. Krystina 


 marzyło o studiach w Akademii Sztuk 
Pieknych w Warszawie i rzeczowo 
« zowała pierwszy etap swych moa- 
_ Przyczyny wiec bardzo różne i 
nadrzedna. ta najważniejsza: 


Każdego roku w porze letniej, przed 
tym głazem zatrzymują się tysiące Po- 
laków — turystów. Ale ich sladu nie 
będę szukał, tu nad Morzem Czarnym 
przebywa rocznie prawie 200 tysięcy 
rodaków. 


Ślad trzeci najcięższy, 
bo o nośności 100 tys. ton 
Oczywiście myślę o statkach stuty- 


sięcznikach, budowanych w Warnie dla 
Pelski, z polskim silnikiem Cegielskie- 


go i na polskiej dokumentacji. W 
stoczni wielu pracowników mówi po 
polsku. Zresztą w Warnie — czarno- 


morskiej stolicy polskich turystów, wszę- 
dzie można sie dogadać w naszym 
języku. 


Polsko-bułgarska współpraca w bu- 
dowie statków datuje się od roku 1954, 
kiedy to raczkujący dopiero bułgar- 
ski przemysł stoczniowy podpisał z na- 
mi umowę na dostawy z Polski wy 
posażenia okrętowego. Już 10 lat póź- 
niej Bułgarzy zaczęli dla nas budo- 


wać serię szesnastu statków drobni 
cowych, a jeszcze później były masowce 
o nośności 23 tysiące ton. Po nich 
38-tysięczniki „generalskie* —  Świer- 
czewski, Bem, Jasiński, Madaliński. Gdy 
nasz przemysł stoczniowy bardziej roz- 
winięty, z większymi tradycjami prze- 
stawił się na budowę statków specjali- 
stycznych, takich jak: chemikaliowce, 
semikontenerowce, do transportu sa- 
mochodów itp., Bułgaria w ścisłej ko- 


operacji z nami, przystąpiła do bu- 
dowy statków dużych jednak mniej 
skomplikowanych. My zaś budujemy 
dla nich, słynne już w całym świecie 
statki rybackie — trawlery-przetwórnie 


Tak więc trzeci ślad okazał się naj- 
cięższy i najbardziej okazały. Myślę 
jednak, że każdy z tych, które tu 
przedstawiłem, jest równie ważny: po- 
zuawanie naszego języka i kraju przez 
młodych Bułgarów, historia tworzenia 
wojska mającego z ziemi bułgarskiej 
rozpoczynać walkę o wyzwolenie Pol- 
ski i wreszcie współpraca w tak no 
woczesnej dziedzinie przemysłu, jaką 
jest budownictwo statków. 


do stutysięcznika 


zainteresowanie Polska i autentyczna 
sympatia do jej mieszkanców. 


Ślad drugi, czyli 
Adam Mickiewicz 


Z tym śladem miałem trochę więcej 
kłopotów, wynikających z konieczności 
udania się aż do Burgas nad Ma- 
rzem Czarnym. Tu dopiero było śla- 
dów! | to wiodących w przeszłość — 
100 lat » okładem. W roku 1855 sta- 
ły obozem pod małym w onym czosie 
miasteczkiem Burgas, organizujące sie 
oddziały generała Michała Czajkow- 
skiego, incczej zwanego Sadyk Pasza. 
Wojska te miały wchodzić w skład Le- 
gionu Wschodniego, z którym duże 
nadzieje wiązała Wielka Emigracja. 
(Emigracja po upadku Powstania Li- 
stopadowego 1831 r. z centrum w Po- 
ryżu). Gorącym orędownikiem tworze- 
nia legionu był Adam Mickiewicz. Tak 
goracym. że oż wybrał się z Konstan- 
tynopola do Burgos, aby odwiedzić 
wojsko Czajkowskiego. Przebywał tu. 


otoczony hołdami i fetowany, przez 
dwa tygodnie. Odpłynął z Burgas 17 
poździernika 1855 r, o 26 listopada 


zmarł. | oto stoję przed wielkim gła 
zem, spoczywającym w nadmorskim 
parku. Na głozie płaskorzeżbo dobrze 
znanej głowy. a pod nio napis: 


Adam Mickiewicz 
1798—1855 
Wielki Polski Poeta 
Rewolucjonista. Bojownik 
za Wolność i Słowiańskie 
Braterstwo 


Przebywał w Burgas w 1855 r. 


Warna — Złote Piaski. 


Mż 


ęĘ 


NIECH BAWIĄ SIĘ 
LALKAMI 


„Burburzyniee” (4 nr „S8M”) 
pierze bzdury. Dlacze dziew= 
vzyny mają grać w pllkę i cho- 
dzić w spodniach? Jeżeli takie 
wlaśnie podobują sią chłopakom 
lo mam propozycję, aby dziew- 
czyny zapraszaly chłopaków do 
zsbuw lalkami. zbierania kwiat= 
ków | robieniu wzydełkiem! Cie= 
kuwe, który sie na to zgodzi? 


Aurioan 


DZIEWCZYNA-KUMPEL 


Pudzielam zdanie „Barbarzyńe 
jy". Prawie wszystkie dziew= 
czyny ż naszej klasy chcą, Że- 
byśmy chwalili je za urodę, no- 
we sweterki. bluzki, spódnice. 
fest tylko jedna dziewczyna- 
kumpel. którą wszyscy chlopcy 
lubią. Ta najlepsza uczennica. 
Nie daje ściągać, ale zawste 
znajdzie czas, aby wytłumaczyć 
trudny temat. Uprawia sport, 
lazi po drzewach i świetnie 
gwiżdźe na palcach. Nie zaw- 
raca w głowie chłopakom — 
jest po prostu przyjacielem. 
Gdyby wszystkie dziewczyny 
były takie. nie byloby między 
nami konfliktów. 


Artur 


BRZYDULA ODPADA 


Do napisania tego listu sklo- 
niła mnie wypowiedź „Barba- 
rzyńcy”. Zgadzam się z nim. 
że dziewczyna powinna mówić 
mie tylko o miłości, że chłop- 
cy lubią dziewczyny miłe i zaw- 
sze uśmiechnięte. Ale- niepraw- 
dą jest, że „panowie” nie zwra- 
cają uwagi na urodę. Przecież 
lepicj czuje się chłopak, który 
może się pokazać z ladną. 
atrakcyjną dziewczyną niż ten. 
<tóry ma źle się ubierającą 
brzydulę. Chłopcy najpierw oce- 
niają wygląd zewnętrzny dziew- 
czyny. a dopiero później mogą 
poznać jej inteligencję. Brzyd- 
ku — odpada w przedbicgach. 

„Kitty” 


PO CO PŁARAĆ? 


W 3 nr „ŚM” były drukowane 
dwa listy o chłopakach. którzy 
na zabawach podpierają ścia- 
ny Dziewczyny nawet płakały 
z tego powodu. A właściwie za 
co once się obrażały? Przecież 
mogły tańczyć same, mogły pro- 
sić chłopaków do tańca — a to 
powinna być normalne. Dziew- 
czyny z mojej klasy tak właś- 
nie zmobilizowały chłopaków do 
tańca. Wszyscy bawili się świe- 
tnie! 

Ania 


Marek Homa, ul. Klonowa 
22, 35-205 Rzeszów, 
prospekty i 
zagranicznych. 


zblera 
naklejki firm 
Nawiąże 
kontakt z dziewczętami | 
chłopcami mającymi podob- 
ne zalnteresowania. 


NA KREDYT? 


Spółdzielnią Uczniowską opie- 
kuje się nasza klasa. Któregoś 
dnia dostarczając towar do spół- 
dzielni wzięłyśmy sobie „kamy- 
czki” i batony. Widzieli to nasi 
koledzy i poskarżyli wycho- 
wawczyni. Pani skrzyczała 
nas i zagroziła, że zmniejszy 
nam stopień ze sprawowania. 
Jesteśmy zaskoczone taką reak- 
cją nauczycielki. Przecież przęz 
dwa lata można było brać 
wszystko na. kredyt! 


Roma 


Od redakcji: Nie świadczy to 
najlepiej o waszej spółdzielni. 
jeśli można było wszystko brać 
na kredyt. Naszym zdaniem nau - 
czycielka postąpiła słusznie, bo 
7a wzięty ze sklepu (owar zaw- 
sze (rzeba zapłacić! 


osiedla. Niedawno tynkowany, ale już poszarzał 


[Dose vieanero wynko w środku wolskiego 
od dymu z pobliskich [abryk. Śnieg wokół niego 


odgarnięty. Posypane piaskiem. Wchodzę na klatkę 
schodową. Zabłocona. 
— Wiadomo zima, zanosi się! — mówi puni Zolia 


Skrzelińska, gospodyni wieżowca. 

Mieszka tu około 600 osób. Nie sposób utrzymać po 
sesji w czystości. Ludzie są różni. Jednym zależy na 
porządku, innym nie. Tych drugich jest, niestety, wic 
cej. 

Pani Zolia wstaje codziennie bardzo wcześnie, bywa, 
że i o czwartej rano. Ciemno wtedy i zimno, Ciężko 
wstawać w środku nocy. Trzeba jednak odgarnąć śnieg. 
posypać chodnik piaskiem — w taką ślizgawicę łatwo 
o wypadek. Potem wywieźć śmiecie ze zsypów, Musi 
się spieszyć, bo w domu dzieci czekają na przygotowa- 
nie ich do szkoły i przedszkola. 

A potem dozorczyni przyjmuje „interesantów 
woda w piwnicy się leje, ktoś stanął w windzie, ża 
rówka przepaliła się na trzecim piętrze w korvtarzu 
Czasem nawet w środku nocy lokatorzy pukają w róż- 
nych sprawach. 


„OBJĘŁAM 
DOÓZOR - 
COSTWO”, 


TO JEST TRUDNY BLOK 


Dzielnicowy wie o tym najlepiej. Zagląda lu bardzo 
często, Pyta, czy wszystko w porządku. Co się dzieje 
złego? Kilka zy porozbijano piwnice. Chuligani po- 
wynosili rowery, części motocyklowe i.. zapasy zimo- 
we: ogórki konserwowe. konfitury. Złapali ich. Byli lo 
kilkunastoletni chłopcy... 

Dozorczyni zna wszystkich lokatorów. wiele wie o 
ludziach. Jest tu od pięciu lat. 

Ania jest najstarsza spośród dzieci pani Zofii. Cho- 
dzi do drugiej klasy szkoły podstawowej. Pomaga tro- 
chę w domu. Ale to przecież jeszcze dziecko. Mama 
powtarza jej często: „Ucz się, dla mnie to najważ- 
niejsze*. Średni chłopiec jest w przedszkolu. Najmlod- 
szego, Grzesia, nie przyjęli do żłobk oże pani sa- 
ma wychowywać dziecko — powiedziel dozorcostwo 
to nie praca. W godzinę pani wszystko obmiecie*. No 
i teraz, gdy lrzeba coś załatwić w administracji, to 
bierze małego na rękę i idzie z nim na piątą ulicę. Sa- 
mego malca boi się zostawić w domu. Ma niecałe uzy 


lata. 


DZIECI PANI ZOFII 

„. nie lubią wychodzić na podwórko. Jest tu kiłka ta- 
kich, co je biją. Mówią, że dzieciaki dozorcy trzeba 
nauczyć porządku. No i tak uczą. 


— Było to podczas występów 
w Helsinkach. Teatr supernowo- 
czesny. Szkło, plastyk i moc 


— Ale nie powiem — ciągnie dalej pani Zofia 
jest tu wiele dobrych dzieci, Wie pani, w lecie dzie 
ciaki same skopały wszystkie trawniki wokół budyn*tu, 
posadziły kwiatki. Te chotnki, które rosną pod oknami, 
też dzieci same posadziły, I bzy, W lecie pięknie kwit 
ną Chętni do takiej pracy sami się do mnie zgłasza 
ją. A jak się zacznie prawdziwa zima, to może lodowi 
sko razem zrobimy, Przydałoby się dzieciakom 

Ale niedobrze jest mieszkać w takim dużym domu 
twierdzi pani Zofin, Mało kto zna swolch sąsiadów, 
rzadko słyszy się „dzień dobry”. Nie ma solidarności 
Ludzie nie zwracają uwagi, Ady ktoś coś niszczy. Czą 
sto słychać kłótnie. Lokatorzy roblą sobie na złość 
Ten budynek nie jest dobrze pomyślany, Za duże w 
nim zbiorowisko ludzi. Chyba w niższym byłoby lżej 
pracować i lepiej żyć, Może jedynie dzieciaki closzą 
się z teqo, że jest ich dużo. Mają liczniejsze kompanie. 
Na podwórku ciągle panuje war. Zimno I clemno, « 
one hasają 

Największy kłopol sprawia 
lokatorów. A może to po prostu 


niedbalstwo doroslych 
egoizm I wygodnie 


two? Często można bowiem zaobserwować, jak ludzie 
tzepią chodniki przez okno, a czasem nawe wyrzuca- 


ją śmiecie prosto na trawnik. Nie myślą, że narażają 
innych, a dozorczyni przysparzają pracy. Tak im wy- 
godniej. 


SĄ JEDNAK I PRZYJEMNE CHWILE 


Najczęściej wtedy, gdy ludzie przyjdą podziękować 
za szybkie załatwienie ich spraw. Pewna staruszka jest 
wdzięczna pani Zofii za to, że pod jej oknem posadzi- 
ła lubiane przez nią astry. Powiedziała, że teraz przy- 
jemniej wyglądać na świat... 

— To bardzo miłe, gdy ludzie dostrzegają moje sta- 
rania — mówi dozorczyni. 

— Najcięższa dla mnie jest zima i deszczowa jesień, 
kiedy najwięcej pracy i ludzie mniej życzliwi niż wio- 
sną i latem. Wtedy ja się muszę częściej uśmiechać, bo 
w pogodny i ciepły wieczór lokatorzy sami garną się 
do rozmowy. Siedzimy wtedy na ławce i gadamy. 

Wie pani, dozorcostwo to ważne zajęcie. Trzeba pod- 
chodzić do tego z sercem. Jakby nie było, człowiek 
stoi na straży spokoju dla skołatanych w pracy ner- 
wów, bo gdzie go szukać, jak nie we własnym domu. 

Niektórzy twierdzą, ze pracuję dwie godziny dzien- 
nie. Ale to bzdura, trzeba ciągle być w pogotowiu. Te- 
raz też muszę wracać do pracy. Dzisiaj jeszcze raz 
wysypię piaskiem chodniki. Slisko. 

DANUTA ŚWIERCZYŃSKA 
Zdjęcie: S. Szutkowska 


Bogdan, Marek i Czesiek chodzą do jednej klasy w Chong, 
ósmej klasy. Pora więc zdecydować się co dalej, jaką wybroć , 
Może inni mają z tym klopoty, ale oni nie. Co najmniej od A 
zdecydowani. Bogdan pójdzie do szkoły mechaników procy 
a Marek i Czesiek — do samochodówki. Skąd takie postanow 
„To bardzo proste — mówią — z naszego hobby”. 


Od prospeki 
do zawodu 


ACZĘLO sie wszystko jakieś dwa 
lata temu. Czesiek wyjechal z 
rodzicami za granice. Poznał tam 
rówieśnika, który zbierał prospekty sa- 


inochodowe. Spodobały mu sie. Byly 
starannie wydane, kolorowe. Zresztą, 
któ- 


ilu jest chłopaków w tym wieku, 
rym nie podobają sie samochody? Zo- 
brał wiec z sobą do kraju kilka adre- 
sów największych fabryk samochodo- 
wych. Napisał do nich i nawet niedługo 
czekal. Przysłali. Dumny był z tych swo- 
ich prospektów bardzo. Pokozywał kole- 
gom. Spodobały sie wszystkim, ale naj- 
bardziej Bogdanowi i Markowi. Posta- 
nowili więc zbierać je wspólnie. Za- 
łożyli nawet specjalny duży zeszyt, do 
którego wklejali powycinane samocho- 
dy, uzupełniając zdjęcia krótkimi cha- 
rakterystykami technicznymi. 


Długo jednak można zbierać same 
zdjecia, chociażby najładniejszych na- 
wet samochodów? Chyba nie! Czegoś 
tu przecież brakuje. Rada w radę u- 
stalili poszerzyć zainteresowania kolek- 
cjonerskie i zaczęli zbierać również mo- 
dele samochodów. Tylko z tymi mode- 
lami było już o wiele więcej kłopotów. 
Żadna z fabryk modelu nie przyśle, trze- 
ba zdobyć go inaczej. Próbowali róż- 
nych sposobów. 


Bogdan jeździł do Katowic i przywoził 
ze Składnicy Harcerskiej samochody 
w częściach. Składoli je potem godzi- 
nami, dorabiając przy okazji na przy- 
klad brakujące oświetlenie itp. Czesiek 
wystrugał nawet z drewna miniaturowe 
Ferrari. Kupowoli też gotowe modele 


samochodów w kioskoch  S%4 
pieniądze? Różnie, roz od 
innym razem sami zaprac 
kaset złotych sadzac młode dne 


owa 


Z drewna, tektury i blac 
u Cześka sześciometrowy 
dowy. Raz w tygodniu urz 
orawdziwe zawody. Moser 
Shark, Racing Mini, AMX 
Merkury spisywały sie na ! 
dobrze. Nie do pobicia 
Lamborghini. Ten wygry 
mając każdorazowo najlepszy cz 
jazdu. A poza tym nigdy nie w 
z toru. 


Samochód to jednak nie 
seria. Co jest w środku? Jok 
nik Wankla? Dlaczego Vo 
do  najbezpieczniejszych 
świota? Na te i podob 
znajdywali odpowiedzi w 
częli zbierać literaturę 
mochód bez tajemnic" — A 
„Młody Technik”, „Motor 
delarz"... W kiosku z0 
teczkę, do której znajoma 
ka odkłada interesujące ich 
smakowali się w samochod 
bre. Nic więc dziwnego, że, 9% 
szła pora wyboru dolsze| 
szłego zawodu, mieli już skryst 
ne poglądy. Okazuje się, 
ranie prospektów może b 
zajęciem nie tylko przyjemny 
pożytecznym 


MARIAN [W 
Zdjęcie: M. 2% 


J MNIE 


dziwnych urządzeń — słowem 
cud techniki. Byłam już przera- 
żona, kiedy okazało się, że moja 
budka suflerska, zamiast — przy 
scenie, znajduje się za widow- 
nią. Obok budki akustyków i 
elektryków. A kiedy zobaczyłam 
budkę... nogi się pode mną ugię- 
ły. Stała tam tablica z mnóstwem 
przełączników, obok ekrany tele- 
wizyjne i słuchawki. Poruszam 
jednym — mój głos słychać na 
Scenie z góry. drugim — słychać 
mnie z boku. „Tamara, na miłość 


boską, gdzie ty jesteś?" —  zde- 
nerwował się wreszcie Leszek 
Ostrowski. 

ja 


Próba poszła dobrze. ale 
przez cały czas się bałam, że 
Ad wę, „aan 
siądzie. am s je 
c glowy i całkiem zmaltreto- 
wana pytam fińską suflerkę. jak 
ona daje sobie radę. A ona mi 
na to: „biorę tekst w ręce i sia- 


dam przy scenie”. 


TAMARA, TRZ 


Zyskałam wtedy absolutnie 
pewność, że nic nie zastąpi czło- 
wieka w tym zawodzie — roze- 
śmiała się moja rozmówczyni. 
pani Tamara Tatera _ suflerka 
Tcatru Narodowego w Warsza- 


„wie. 


* Zaczęło się wszystko 
dwadzieścia pięć lat temu 


Przypadek urządził, że osiem-, 
nastoletnia Tamara Tatera. prze- 
chodząc ulicą przeczytała ogło- 
szenie Teatru Poznańskiego, ści- 
ślej mówiąc Studio Dramatycz- 
nego, które zawiadamiało o nabo- 
rze aktorów. Warunki finansowe, 
jakie proponowało Studio, nie 


" były olśniewające, ale to 
nie w porównani iwościa-_ 


jagle otworzyły. 


ma wyobraźni widziała się 


wtedy sławną gwiazdą: olśnie- 
wające toalety, niemilknące okla- 
ski i hołdy zachwyconej publicz- 
ności oraz naturalnie tournće za- 
graniczne. : 
Fakty były nieco inne. Co- 
dzienne wykłady, a wieczorem 
dogrywanie w teatrze, bo trzeba 
było z czegoś żyć. A jeśli nawet 
zmęczona, znużona _ monotonią. 
chciała to wszystko rzucić, pod- 
tzymywała ją nadzieją na wiel- 
ki sukces. A może już wtedy za- 
częła działać magia teatru? 
' Trwało to dwa pracowite lata. 
wypełnione raz wielką nadzieją, 
raz szlochami rozpaczy. bo nie 
najlepiej wyszła rola pokojów- 
ki Najciężej było wiosną, kiedy 
drzewa pokrywały się zieloną 
mgłą. słowiki śpiewały jak osza- 
lałe. i nawet ruiny domów były 
kby romantyczne. jak scene- 
ria do Waltera Scotta. W leatrze 


' 
- 


© Prawdziwo historia statku Józefa Conrada 


© Czy kapitan Snadden byl obłąkany? 


© Driwno depesza do dyrektora Muzeum Morskiego w Gdańsku 


OTAGO 


BUDOWANY został w 1869 r. 

w Glasgow dla australijskich 

armatorów w Adelaide. Na że- 
loznym kodłubie o szerokości 26 i dlu- 
gości 147 stóp (1 stopa to około 
0,3 m) dźwigał trzy moszty, z których 
tylko dwa przednie — jak no bark 
przystało — miały ożaglowanie rejo- 
we. Jego tonaż wynosił 360 ton, o 
przeznaczenie było handlowe. Po ko- 
pitanie Angusie Cameron, przez około 
20 lot dowodził nim kpt. John Snad- 
den, który zmorl no serce 8 grudnia 
1887 r. podczos rejsu w Zatoce Syjam- 
skiej. | oto spotkali sie: on — pozbo- 
wiony nogle swego dowódcy żoglo- 
wiec „Otogo” i 30-letni, „świeżo upie- 
czony” kapitan polskiego pochodzenia 
Józef Korzeniowski, który porzucił 
włośnie oficerską służbę no parowcu 
„Vidar” i oczekiwal stotku do Europy 
Niespodziewana propozycja  objecio 
pierwszego w życiu dowództwo wstrzą 
snęla nim do głebi. „Statek! Mój 
statek! — wspominol później. — Gdzieś 
tom czekal no mnie, zaklęty, niezdol- 


płyniecia do Hongkongu podjał nie na 
morzu, lecz jeszcze w porcie, z które- 
go wyruszył w swój ostatni rejs. Fakt, 
że przez wiele lot uważano wersje wy- 
podków przedstawiona w „Smudze cie- 
nio” za prawdziwa, wynikał z niecheci, 
jaka żywili do Snaddena jego wspól- 
nicy Simpsonowie. Ich list do Conrada 
potwierdzać mial nieuczciwość kapito- 
no, w którego usta pisorz włożył zło- 
wieszcze słowa: „Gdyby to ode mnie 
zależało, ani statek, ani żaden 1 was 
nie zawinąłby nigdy do portu!”. 

Podobnie  nierzeczywisty jest opis 
choroby, na która zapada cała załoga 
stotku z wyjatkiem stewarda Ransoma 
To prawda, że w Bangkoku umiera 
na cholere kucharz (było to wprawdzie 
jeszcze przed przybyciem Conroda) 
Prowda, że no stotku szerzy się mo- 
laria — choruje jednak tylko kilku 
marynarzy, w szpiłolu w Singopurze 
zostawiajo czterech, a na ich miejsce 
zoangożowono pieciu z załogi rozbi 
tego statku 

Wiele opisanych przez:Conrodo fok 


- 


tow i 


"ua a 


a) 


„Był istotą o harmonijnych liniach pięknego kadłuba, wysokicn masz- 


rej. Jakikolwiek byłby jego wiek i jakiekolwiek jego dzieje, zachował 


cechy swego szlachetnego pochodzenia. Należał do tych statków, które dzięki 


doskonałości konstrukcji i staranności wykończenia nigdy nie wydają się 
stare (..). Sprawiał owo wrażenie życia i indywidualności, które urzeka nas 
w najdoskonalszych dziełach ludzkich rak.* — „Regina Maris* występująca 
w filmie w roli barku „Olago 


stary. I chyba jestem 


„Czuję się 
stary. Wy wszyscy na lądzie, wyda- 
jecie mi się po prostu gromadą lek- 
komyślnych młodzików, którzy nigdy 
nie zaznali troski.” — Marek Kon- 
drat w roli młodego kapitana Con 
rada w filmie A. Wajdy. który po- 
wstaje według „Smugi cienia*. 


go pożar, amerykańskiemu pisarzowi 
Christopherowi Morley udało się ura- 
tować poręcz z rufy i koło sterowe. 
Poręcz podarował muzeum w Bostonie, 
a koło przekazał Stowarzyszeniu Kapi- 
tanów, które w 1949 r, w  25-lecie 
śmierci Conrada, umieściło je uroczy- 
ście na statku — muzeum „Wellington” 
na Tamizie. W 1964 r. Muzeum Mor- 
skie z San Francisco zdobyło jeszcze 
5-tonowq część rufy — reszty dopełnili 
Japończycy ucinając burty statku równo 
4 powierzchnią wody i przeznaczając 


— | kiedy wyrecytowałam za- 


| Ziemi Mazowieckiej w Warsza 


wie 


spektaki i tak płynie dzień za 
dniem. Bez wolnych niedziel i 
świąt. Ale kiedy zdarzy się tak. 


Tatera rozpoczęła pracę u niego 
Wraz z tym przejściem skończy- 


ło się dogrywanie, czyli kreowa- 


Pracowałam wtedy w Teatrze 
Ziemi Mazowieckiej i 
waliśmy „Lilię Wenedę*. Reży- 


przygoto- 


ny do ruchu, do życia, niezdolny do tów jest autentycznych, jok np. ciszo je... na złom 
ruszenia w świot, póki ja się nie zja- w Zatoce Syjomskiej — „czar prześlo Ź 
wię niczym zaczarowana królewna (...).  dujacego stotek zmorlego kopitono' | oto kilka lat temu dyrektor Muzeum 
Nie wiedzialem, jak wygląda — 10- która sprawiło, że ten pierwszy rejs Morskiego w Gdańsku, w którym jest 
ledwie usłystalem jego nazwę. A prie- nowego dowódcy „Otago” noleżol do mała galeria poświęcona REA 
cież byliśmy nierozerwalnie zlącieni  nojcieższych! otrzymał niezwykłą depeszę. Było to 
no jakiś okres nasrej przyszłości, oby 1 kwietnia i telegram nadany przez 
płynąć lub tonąć razem!” SZLAKIEM PRZYGÓD kapitana statku „Janek Krasicki wy- 
Spotkanie należącego do ginacej dawał się żartem: „Wieriemy dla was 
ju rasy żoglowco i młodego człowie Z Singopuru, przechodzac po m szczątki statku Conrada". Stop. Kpt. 
ko przerodziło się w wielka przygode tę kilkudniowy Fo płynie w Antoni Strzelbicki”. Jakież było zdzi- 
próbę sił tego drugiego, który zosta go” do Sydney i Melbourne, gdzie wienie dyrektora Przemysława Smolar- 
wiol oto zo sobą beztrosko młodość nade gry Yi ne dwo er wtczg E ka, gdy okazało się, że nie był to 
zdobywał gorrkie doświodczenio odpo czasie któryc A zaażsyc zak dowcip! Kapitan i towarzyszący mu 
wiedzialnego nie tylko zo swój los zozdrostczący nom e wre z ok dziennikarz, korzystając z pierwszej 
kopitona. Doświodczenio, które póź jego Nb da . = +. say 2 wizyty. polskiego statku w Hobart, od 
niej — już joko dojrzały pisarz Józef egromn „oócoih s p pk naleźli „Otago! ;Z pomocą pana Mal- 
Conrad — opisol w utworach: „Smuga chodzi znów w SR kierując sę charka (właściciel pilnował podobno 
cienia”, „Falk” Uśmiech fortuny" Mauritius przet a e z wiaku z fuzją) zdobyli kilka fragmen- 
„Zwierciadle morza”. Opisol jednok 2 szlakiem db pozpoy -Jgcklikockeną "aga tów misy dennej i przywieźli je „do 
właściwa pisarzom prresoda, miesza kapitana Cooka sty zn gy © Polski Nostępne nasze statki zawija- 
jac prawdę 1 fikcja, rieczywiste prze | wd roku DAJE As: m; u m jace na Tasmanię wzbogaciły kolekcję 
zycia z tworami wyobrażni btw sg „A sze] weed p gdańskiego muzeum dalszymi częścia- 
A ZY kam - ya mi metalowego poszycia burty — wy- 
JAK BYŁO NAPRAWDĘ? je mę % rejs do. Afryk ” dobycie i przewiezienie całego wraku 
nodchodri jednok ylecenie powrot okazało się jednak zbyt kosztowne 
Wysiępujący w powieści 1 ołicei do macierzystego Adelo'de Dzisiaj więc w muzeum, przy którym 
Bome_w rzeczywistości nozywal się podróż do Afryki noe ma i , ny. Zielony płaszcz z jakiejś kosmatej materii, któ- działa też akcja „Conradologów” (jej 
p  dpgabanaidh > zżyzkć Bł spd ży) zalkaypzć audiikoeamadijgoma , e przek n wątłe siły (..). Ale jego ryki brzmiały inicjatywą było niedawno wydanie 
mienawiścią do o pe sach 5 distwie M ec z" p pw Przeklęty, niemy statek! Zastrachana załoga!* — przez PIW zbiorowych dziel PERCY 
NRTEROSE w dski aktor Graham Lines jako chory. obłąkany z gorączki oficer Burns. _ wystawione, sq tylko ie szczęki „tę 
cenil poprzednika Conrodo, o je Kongo w poszukiwo owych Niedługo zaś ekspozycja wzbogaci 
go opowieść o dziwnej chorobie gód No swoje miejsce poleco posie 1 waędnik firmy Simpsonów A. T. Saun sie o.. wnętrze kapitańskiej kabiny — 
Johna SŚnaddeno jest fikcją. Wprow jojącego już wymogone uprownienic jets, który korespondował jeszcze Ł dekorację z filmu Andrzeja Wajdy, któ- 
drie story kapitan rzeczywiście pisol »licero Born właśc jtku ko j samym pisarzem. Nowe światło na ry przesłał ją muzeum. Film powstaje 
wiersze | grywal na skrzypcach nie  pitonem mianują jednok nie oneg Ł d dzieje statku rzuciła też książka Nor we wspólpracy angielsko-polskiej. Zdję- 
sg 1 SŁ we m gw! g-=* kacyą kona j „STAŻ portu mana Sherry RET świat zka cia nakręcono w Bułgarii i na Morzu 
igdy nie chcial zgubić sta Otogo” żegluje jeszcze kilkana prace innych badaczy. Histori | i 
Z ka u Rui. małe sai NIESPODZIEWANA DEPESZA oi nojnowszą woku spopularyzował mana © obecnie iwo jeszcze Jegć 
Smorm, w który ponoć celowo wpro y w pływający skłod węglo w mieszkający na Tasmanii Polak, Jerzy 
wodził Otago zoskoczył jak ie Hoboń na Tosmoanii. Stoi tom oż Joko jede pierwszych rehabil Malcharek JULIUSZ GOSTKOWSKI 
wszystkich o zbrodniczą decyzję jo 193 by wreszcie zostoć sprze «cje kopitono Snadden pomniał się Z „Otago sim w 1957 r. zniszczył Zdjęcie: Renata Pajchel 
codziennie WIECANEM były Odi et amo jakby z każdym bohaterem ucze Nie chce już być aktorka z drugiej strony wydaje mi się, 
przedstawienia stniczyła w jego przeżyciach 3 Ę że niezwykle rzadko kobiety 
Nadszedł dzień egzaminu koń W 1954 roku Tamara Tatera — To się nazywa bakcyl tea- Kiedy w latach sześćdziesią mogą być dobrymi reżyserkami. 
tewego. Niby zwykły dzień. ani przeniosła się do Lodzi, do teatru tru — powiedziała moja rozmów tych kierownictwo Teatru Pow- Może dlatego, że nie mają tej 
lepszy ani gorszy ad innych. ale Siódma piętnaście". by po trzech czyni Praca wcale nie jest lek- szechnego w Warszawie objął zdolności koncentracji, jaką ma- 
jednak decydujący latach podjąć prace w Teatrze ka, bo rano próba, wieczorem Adam Hanuszkiewicz, Tamara | ją mężczyźni... 
| 
| 


z sałi Co dalej było — 
wie pamiętam 
= łeden s twch ludzi tyje 


Mmwiedriałe w zamyśleniu jakby 
Stcze teruz spierała się A oce 
BĘ komisji 


Na twarzy mojej roamowczyni 
mąłowuł sę kolejne zawód, try- 


P BEE | nagł 


wtedy. po ogromnym 
zawodzie. jaki sprawiło jej orze- 
czenie komisji, została w tea 
trze” Dziś po latach, wie to już 
na pewno. Teatr ma swoją nie 
powtarzalną atmosferę — to in 
ny świat. w którym zwykłe 
przedmioty. przeciętni ludzie po 
| podniesieniu kurtyny nabierają 
innego wymiaru Romantyczna 
milość Romea i Julii, zazdrość 
Otełia wielkie a jednocześnie 
zwyczajne przez fukt, że są to 
aieadłączne od człowieka uczu 
cia „Odi et ama" — kocham i 
nienawidzę — wołał w męce Ka- 
tulius, ałe to samo mówi chłopak 
| miewiernej, ucz kochanej dziew 
czvnie tyle bę słowu są inne. Pu 
bierznańć leż wiedy wła mna 
Ćwwacj ubrana. ale reagujące tak 


Dlaczego 


że mam wolny wieczór, to czu- 
ję wewnętrzny niepokój. I żyć 
bym bez tego nie mogła, cho- 
ciaż wiele osób spoza personelu 
aktorskiego od mas odchodzi, bo 
pz wytrzymują tego rytmu ży- 
la. 

Może się komuś z boku wyda- 
wać nużące, siedzieć tak codzien- 
uie z egzemplarzem w ręce. 
Zwłaszcza że teraz przedstawie- 
mia idą długo. Ale dla mnie każ- 
de przedstawienie jest inne. In- 
ne są predyspozycje aktorów. 
inna widownia. W jednym dniu 
reaguje na każdy dowcip. każ- 
de dobre wejście, w innym 
siedzi nieruchoma. Nawet ..so- 
listów" nie ma — tak nazywa- 
my tych. kiorzy pierwsi klasz- 
<rą. 


bowiem 
że aktorów jest do- 
nawet więcej niż trzeba 
dziewcząt po ukończeniu 
aktorskich nie miało pra- 


nie ról epizodycznych 
okazało się, 
svć A 
wiele 
szkół 
cv 

Wtedy 
zuczęła 


chyba 
szanować 
nawet go 
się potrzebna. gdy aktorzy 
Tamara, trzymaj mnie 
mam taki najlepszy 
Codziennie siadywała egzem 
tekstu w rękach, wido 
czna dla aktorów, wiedząc. że 
sama jej obecność nieraz 
xarczy, aby aktor czuł się 
nie i nie sypnął się 

— Nie chciałabym już być 
sktarką. ale coraz hardziej inte- 
resuje mnie reżyseria. Chociaż 


Tatera 
zawód 
polubiła 


Tamara 
swój 
więcej 
Czuła 
prosili 


zień nie 
Jaczem 


wy 
pew 


serka przedstawienia, cała sku- 
piona, wyjaśnia aktorce rolę Ro- 
zy Wenedy: 

— Wejdziesz, staniesz i w tym 
ma być cała tragedia kobiety — 
prawie krzyczy, cała przejęta 
budowaniem postaci. I nagle zu- 
pełnie już zwykłym tonem za- 
py tała: Kochanieńka, gdzie 
kupiłaś ten kolor szminki? Dwa 
tygodnie latam po sklepach i nie 
mogę dostać. I rozpoczynała się 
rozmowa o szmatkach... 

Suflerkami zostają albo niedo- 
szle, albo nieudane aktorki. Ale 
ja niczego nie żałuję. Żebym tak 
z krzesła spadła! 

Ale krzesło 


stało nieporuszone 


BOŻENA ZWOLINSK 1 
Zdjecie S. Srutkowska 
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Od Radziwiłła do Kargula 


— w różnych rolach 


WŁADYSŁAW 
HAŃCZA 


Władysława Hończę, legoroczne 
go laureata m.st. Warszawy, znomy. 
z wielu filmów i sztuk scenicznych, 
w których kreował bardzo różno- 
rodne role. Było jednak w nich coś 
wspólnego, co od razu pozwalało 
nam kojarzyć sobie tego wybitnego 
aktora z postaciami niezwykle 
wyrazistymi, symbolizującymi męstwo, 
nieugiętość, żądze wladzy, nieustęp- 
liwość i dume. 

— Czy role tzw. mocnych męż- 
czyzn są Panu szczególnie bliskie? 


— Tok się jakoś złożyło, że obsa- 
dzany byłem zwykle w czterech ko- 
tegoriach ról. Najczęściej grałem 
królów, duchownych, prołesorów i 
gangsterów. Nie zdarzały mi sie je- 
dynie role chłopów. Okazało się 
jednak, że film „Sami swoi” z Kar- 
gulem w moim wykonaniu stał się 
tak wielkim sukcesem, że zrobiliśmy 
już drugą część, a niedługo przy- 
stąpimy do kręcenia trzeciej, której 
akcja rozgrywać się będzie w Ame- 
ryce. Pojedziemy tam na pogrzeb 
wuja Johna. 


Widzom kojorzę się chyba z po- 
slaciami mocnych mężczyzn, bo gdy 
reżyser Rybkowski zastanawiał się, 
kto zagra Borynę w „Chłopach*, 
opinia publiczna zasugerowała mo- 
ja obsade tej roli. 

— Sławę zyskal Pan dzięki wspa- 
nialym kreacjom filmowym. Czy po- 
czqtki Pana pracy artystycznej zwią- 
iane były takie 1 X Muzq? 

— Mój kontakt ze sztuką zaczął 
sie w latach dwudziestych. Bylem 
wówczas studentem wydziału filozo- 
licznego Uniwersytetu Poznańskiego 
i prezesem tamtejszego koła polo- 
nistów. Zadaniem naszych studen- 
ckich kól naukowych było zaciera- 
nie różnic kulturowych pomiędzy 
poszczególnymi dzielnicami kraju. 
Ja na przykład sprowadzalem do 
Poznania różnych ludzi z prelekcja- 
mi. Między innymi nawiqzałem kon- 
takt z Emilem Zegadłowiczem. Je- 
den z dyrektorów teatrów poznań- 
skich wystawił jego sztuke pt. „Bet- 
saba”. Spektakl ten przyjechała 
reżyserować wybitna polska aktor- 


przewidzieć, 


ka i reżyserka Stanisłowo wysocka 
| właśnie ja cząściowo spowodowo: 
łem, łe Zegadłowicz i Wysocka z0- 
stoli w Poznaniu. Oni też otwonyli 
łam studio lealralne, o poniewał 
interesowałem się leatrom od stro: 
ny loorotycznej, więc poszedlem 210 
baczyć, jak to on wygląda od dru 
glej strony No i jak rajnalem 1a 
te kulisy, tak zaglądam prawie 50 
lal 

— Mktorem więc rostal Pan tro* 
chę 1 przypadku; cay nie taluje 
Pan dzisiaj swojej decyxji? 

- Myślę, łe gdybym |Jeszczo ro? 
zaczynał łycie, lo chyba juł ze 
śwladomego wyboru obrałbym so- 
bie len zawód, bo uwołam, łe 
gdy się go poważnie iraktuje, to 
praca aktora daje wiele satysłakcji 
Budując rolę powinniśmy zdawać 
sobie sprawę dlaczego czlowiek, 
którego przedstawiamy, postąpił tak, 
a nie inaczej, Nie zawsze latwo 
ło usprawiedliwić, a to przecież 
powinno być naszym zadaniem 


„Robiąc” no przykład ojca Karo- 


czy w końcowej 


zycję otrzymaną z dyrekcji mu- 


małowo wyszedlem z przekonania, 
łe czlowiek ten, będący ojcem 
trzech tak różnych synów, powinien 
skupiać w sobie cechy osobowości 
jeh trzech Na tym założeniu opie 
rająć tę rolę zagralem ją wyka 
ując, łe jest w nim namiętność 
Dymitra, intelektualny niepokój Iwa 
na i mistycyzm Aloszy 
— Zwykle oglądamy Pana w re- 
partuarie powałnym. Wyjątek sta- 
nowią „Sami swoi”. Czy zatem blił- 
ste są Panu role dramatyczne, wy- 
magające głębokiej anality lilozo- 
lieino-psychologic1nejł 
Wbrew utartej tradycji zaczy 
nalem od ról komediowych Na 
otwarcie Teatru Kamerolnego w ro 
ku 1949 zagralem w sztuce llla i 
Pietrowa „Wyspa pokoju”, Ja zresr 
lą, gdy gram rolę poważną, lo 
szukam w niej elementów śmiesz 
nych, i odwrotnie, gdy odlwarzam 
postać komediową, szukam w niej 
pewnych dramatycznych spięć, bo 
nie ma ról czysto komediowych, czy 


dramatycznych Nawet w losach 


kióla Lira doszukiwałem s 
nych objawów jego R 
Dzisiaj komedię gra się "U 
sem i to nie jest dobre, p; % 
przecież polega  sukca, 0 
śwolch”, że gromy tam 7% 
tylko okoliczności i pew," | 
czynią ten film śmiesznym p 
ludzię, (4 
napraw, 
i 


JIS 
ltagiam 


ło są autentycini 
gdy się irytują — to 
gdy się cieszą — to 
wyrałać radość 
iatem groć bordzo 5gyi 
dystansu to ja nie totumięr. 
gra oznocza chyba, że ; 
toznaczyć swoją wyłszość 
slaciq, którą przedslawio 
wolno robić! 
= Cry bylyby zatem jokia 
których nie chcialby Pon : 
Nie! Chybo nie, | 
rty, rozróżniamy  lylko 
| zle Zapytano mnia 
spotkaniu z widrami 


stolnię 
Komedi, 


| 
akto: 
tag 


0 m 
U 


mi przykro, że gralem w. 
zdrajcę? Powiedziolem wówe;. 
wcale nie gralem zdrojcy tylka, 
lityka, męża stanu, który mo | 
koncepcję polityczną 
Podczas kręcenia tego (ilm 


rzyla sie laka ciekawa his 
Olbrychskim. Jako Radziwili 
wialem go, aby przy mnie 
Już prywatnie Olbrychsk powie 
do mnie Wie pan, tak n 
lo priekonywająco powiedrigl, 
ja teraz rozumiem dlaczego Kmi. 
został przy Radziwille”. Oder. 
to jako swój wielki sukces 


1 


ram się zawsze zrozumieć ok 
granego przeze mnie bohoter 
zasugerować je widzom nawet wi 
dy, gdy nie sq one calkiem po: 
lywne. 

— W najbliższej przyszłości b 
dziemy oglądać Pana częściej 
scenie, czy w telewizji? 

— W marcu przypomnę się : 
dzom filmowym w „Kozimierzu Wi: 
kim”, gdzie zagram biskupa Bog 
rię ze Skotnik, a na małym 
nie czekam na premiere „O 
dania z psem” |Iwoszkiewiczo 
teatrze z0ś$ przygotowujemy 4 
spektakle: „Wesołego  jubilota 
„Marię Stuart”. 

MARTA SZTOKFIS; 


Zdjęcie: Romuald Pieńkow: 


Z tajemnic hokejowego kija 


były reprezentacyjny ob- 

rońca, niemal w każdy 
oddawany przez siebie — strzał 
wkładał maksimum wysiłku. A 
i tak bez tego miał potężne 
uderzenie. Nic więc dziwnego, 
że zmuszał do kapitulacji naj- 
lepszych bramkarzy, a rzadko 
który hokeista odważył się przyj- 
mować jego strzały na ciało. 
Wnikliwych obserwatorów  zdu- 


L UDWIK Czachowski, nasz 


miewała 


go. Twierdzi, że istnieje wiele 
gotunków tego szlachetnego 
drzewa. Nie wszystkie, rzecz jas- 
na, nadają się na hokejowe 
kije. Najlepsze są te wysokie, 
smukłe, o prostym pniu i pro- 
stolinijnie układającym się włók- 
nie. Pocięte na odpowiedniej 
giubości deski drewno, zanim 
trafi do warsztatu, musi odcze- 
kać czasami kilka lat. Pod go- 
lym niebem i ochronnym dasz- 
kiem. Wystawione na działanie 


obróbce posiadać będzie odpo- 
wiednią elastyczność. Miękkie i 
zbyt twarde, gotowe prawie kije, 
zwiększą tylko stertę odpadu... 


Dom Bronisława Smolenia sto- 
nowi istne muzeum hokejowego 
sportu. Wszędzie widać klubo- 
we proporczyki, znaczki i dyplo- 
my. Prawdziwym rarytasem jest 
kolekcja kijów, wyprodukowa- 
nych przez najsłynniejsze wytl- 
wórnie świata. Wśród nich ho- 
norowe miejsce zajmuje egzem- 
plarz kanadyjskiej firmy „CCM'*, 
pochodzący jeszcze sprzed woj- 


jak 


mocnych uderzeniach hokejowy 


kij 


pytaniem zwróciliśmy się do Cza- 
chowskiego, grającego na mo 
skiewskich mistrzostwach świata 
popularnym w Polsce 
niem". Kapitan biało-czerwonych 
nie potrafił udzielić r 
czerpującej odpowiedzi. 
dział Piko: WA 
niego kij wytrzym 
Nie. dasżzyliśmy: Okaza 
bezpodstawnie... 


Mecina. 


no 


Smoleń. Trudno 


o 


ko” mieści się w n z 
piwnicznej 'i składa się z dwóch. 


rozmiarów bardziej niż skrom- 
nych. maszyn. : 
Pan Smoleń najlepiej lubi 


opowiadać o 
drewna. 


przy tym jedna rzecz: 
to się działo, że przy tak 


nie pękał? | z takim właśnie 


„smole- 


nam wy- 
Powie- 
że trzymany przez 
aly turniej. 
ło się, że 


maleńka wieś leżąca 
Limanowa — lowy 
ka człowiek, któ- 
tak dożkonay 
Naz: się Bronisław 
ia zresztą mówić 
skoro cała „fabry- 
iewielkiej izbie 


trasie 


produkcji, 


właściwościach 
Szczególnie jesionowe- 


deszczu, mrozu, słońca... nabiera 
właściwości 
chowcowi. Ale i tak trudno jest 


ny. Ten pierwowzór wyrobów po- 
na Smolenia jest mu szczegól- 


fa- nie bliski. 


Zaczynał jako czeladnik sto- 
larski, specjalizując się w koło- 
dziejstwie powozowym. Mówią, 
że w tym fachu był niedościg- 


zeum w Łańcucie. Nie kusiły go 
wysokie honoraria. Zdobył dyp- 
lom mistrzowski w rzadkiej u 
nas specjalizacji — w stolarstwie 
sportowym. Początkowo, na wzór 
„CCM*, jego kij składał się tyl- 
ko z jednej, giętej u doły, czę- 
ści. Rychło okazało się, że jest 
on zbyt słaby i pęka pod moc- 
niejszym uderzeniem. Trzeba by- 
ło poszukać nowych metod. Dziś 
Bronisław Smoleń ma na swoim 
koncie aż trzy patenty i wciąż 
próbuje coraz innych metod łq- 
czenia uchwytu z łopatką. Niko- 
mu też nie zdradzi swoich ta- 
jemnic. Pytającym się powie tyl- 
ko ogólnie, że drewno trzeba 
było gotować, później wykonać 
odpowiednie nacięcia, posklejać 
w całość i wszystko to pokryć 
epidianem, znanym tworzywem 
sztucznym. Największą niewiado- 


niony. 
mu nawet 


pojazdów. Odrzucił 


Austriacy proponowali 
renowację własnych 
propo- 


mą kryje bodajże sam klej. Byli 
tocy, co próbowali wykraść ta- 
jemnice Smolenia. Włamywano 
sie nawet do jego domu. Tylko 
błyskawiczna akcja milicji prze- 
kreśliła plany złodziei. 


W Męcinie nazywają go „nie- 
spokojnym duchem”. Nikt jak on 
nie potrafi załatwić bieżących 
spraw wsi. To dzięki właśnie 
Smoleniowi, który swą społecz- 
nikowską pasja potrafił zarazić 
wszystkich, powstała tam remiza 
strażacka, ośrodek _ zdrowia, 
szkoła z gimnastyczną salą i lo- 
dowiskiem, dom nauczyciela... 
Myśli się już o budowie sztucz- 
nego lodowiska, o posiadaniu 
drużyny mogącej rywalizować z 
„nowotarskimi _ „Szarotkami”, o 
wychowywaniu przyszłych repre- 
zentantów w kraju. Wybór jest 
zresztą duży. Obdarowane przez 
Smolenia hokejowymi kijami ma- 
luchy uganiają się po lodzie od 
rana do nocy. 


W męcińskiej „wytwórni” wy- 
robia się około sześciu tysięcy 
kijów rocznie. Najsłynniejsze fir- 
my produkują ich tyle jednego 
dnia. Wątpimy jednak w to, co 
głoszą zagraniczne reklamy. Bo 
polskie „smolenie* nie ustępują 
jokością żadnym innym hoke- 
jom. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjecie: Leszek Fidusiewicz 


Rozleniwiona jestem do 
granic ostateczności i tak wy- 
pocięta, że i... zmęczona. 
Fakt 

A wszystko dlatego, że po- 
stanowilam potraktować ferie 
zupelnie relaksowo. Żadnych 
planów, żadnych zobowiązań, 
iadnych obowiązków... Po 
prostu, robię tylko to, na co 
mam ochotę — jak do kina to 
do kina, jak spać to spać, jak 
wylegiwać się 1 książką na 
tapczanie, to nic poza tym. 
Szalenie pomaga mi w xredli- 
iowaniu tego plonu babcia, 
która oznajmiła wszem i wo- 
bec (domownikom — ma się 
rozumieć), ie już ona dopil- 
nuje, żebym rar porządnie wy- 
poczęła i nie da mnie nikomu 
dręczyć. „Magdusia taka mi- 
zerna!* — to byl jej koronny 
argument. 


Z tym „koronnym argumen- 
tem” to trochę przesolila, bo 
wlaściwie to chcialabym co 
nieco schudnąć, ale przeror- 
nie nie wypowiedziałam się 
glośno na ten temat. No bo 
poco? Skoro właśnie on prze- 
konal moich rodziców. Tata co 
prawda minę do końca mial 
nieco... ironiczną, ale kto by 
1 babcią dyskutowal? Bezna- 
dziejna sprawa! 


No i stalo się. Przez pierw- 
sze dwa dni było cudowni: 
Żadne śmieci, żadne zakupy, 
iadne sprzątanie...  Leżalam 
na tapczanie i gapilam się w 
sufit, bylam z Hanką na lyż- 
wach, Hanka byla u mnie i o- 
plotkowywałyśmy calą naszą 


klasę. To fajne uczucie 
nie nie musiećl 

Ale trzeciego dnia 
fajnym samopociuciu » 
mi się coś psuć. (© 
znowu iść 1 Hankq na 
ale ona szła 1 brotem: 
karza. Moglam albo : 
lyiwy sama — nie lubź 
glam nie iść wcale - o! 
łam akurat na _ ślitgo* 
chotę, moglam 1adiw% 
Jagody. | zadzwonilam 
goda na lyżwy poszlo, 
już nie bylo to same 
dym jednak razie było 
wie fajnie. To też c%' 


Czwartego dnia Pf 
Tadeus1 i trochę pogoć: 
ale on nie mial dułe 
bo obiecal swojej mo", 
brać bieliznę 1 pralni 
więc sobie do tej pra" 
szczerze mówiąc, 106 
nudzić jak mops. | M, 
się przelamala jka 
dą, gdyby nie napi, 
tata. „Wypoczywoś! dł 
„Wypoczywam” - 
dam. „Nie pas 

ladkiem?" - PYI2 . 
kie jakby chochliki 3 
ciach migają. WI, / 
lam odpowiedzieć, 
działam, ti nie ! Ar, 
mi się relaksuje: o 
jestem szkolą amęch” 


1 Sł, 


ro olo 

No i tak już "oj 
konsekwentnie, 

wentnie! wol 


U 
UHI Zaczynam, Fa 
rzyć, żeby się IV 
cxyly.. LU 


Szkoły 
poligraficzne 


W przemysie poligraficznym pra- 


cuje wielu specjalistów, Każdy 2 
mich wykonuje ściśle określone 
czynności. Przykotowaniem form 
drukarskich, które Są podstawą 


(matrycą) do drukowania, zajmuje 
się skladacz ręczny. Z czcionek dru- 
karskich składa się tekst, który ma 
być wydrukowany. Samym proce- 
sem drukowania książek, czasopism, 
opakowań oraz plakatów (zarówno 
jedno- jak i wielobarwnych) zajmu- 
je się maszynista typograficzny lub 
offsetowy.  Introligator / oprawiu 
książki i czasopisma, Chemigraf 
przygotowuje klisze do druku ilu- 
stracji. Redaktor techniczny opraco- 
wije maszynopis i formę zewnętrz- 
ną drukowanego materiału. 


Od kandydatów na puligralow 

> wymagany jest dobry stan zdrowia. 

Przeciwwskazaniami do lego zawo- 

du są m.in.: płaskostopie, ograni- 

czona zdolność ruchowa kończyn 

(szczególnie górnych), dalionizm. 
choroby serca, płuc i alergie. 


W czasie nauki w szkole przyszli 
poligralowie uczą się wykonywania 
i czytania szkiców oraz rysunków 
technicznych. Poznają ogólne zasa- 
dy liternictwa i techniki graficznej, 
budowę, zasady działania i obsługę 
maszyn stosowanych w przemyśle 
poligraficznym. Zdobywają wiado- 
mości z zakresu organizacji i tech- 
nologii prac wydawniczych. 


Że względu na ciągle wzrastające 
zapotrzebowanie na prasę codzien- 
ną, periodyki, literaturę piękną 
i naukowo.techniczną istnieje stała 
konieczność rozbudowy przemysłu 
poligraficznego. Tym samym możli- 
wości zatrudnienia absolwentów 
szkół poligraficznych są b. duże. 


Do zawodu poligrala przygotowu- 
ją zarówno zasadnicze szkoły zawo- 
dowe jak i technika poligraficzne. 
78 Zawodowa w Katowicach kształ- 


Rysunek wyobra 
io  oddniaływonie 
układu podwójne: 
go: gigantycznej 
niebieskiej gwiazd 
1 „ciamą dziurą 
ktora „wytyta” i 
niej strumień garu. 
„Czarna driuro" ob: 
jawia swą obecność 
impulsami promie 
niowania  rentge- 
nowskiego, emito- 
wanymi przez poru* 
szające się spiral* 
nie gazy. 


ZARNE DZIURY 


NIA 10 czerwca 1975 r., 

o godzinie 1.28 czasu eu- 

ropejskiego grupa ludzi 
pełniąca dyżur w obserwatorium 
„Serra La Nave'” w Katanii skie- 
towała 91-centymetrowy teleskop 
w kierunku gwiazdozbioru „Ła- 
będzia”. Dzięki temu, obserwa- 
łorium mogło jako pierwsze w 
świecie zarejestrować unikalne 
zjawisko „pochłaniania” materii 
międzygwiezdnej przez „czarną 
dziurę”. 
W skróconej wersji obserwacje ze- 


brane w ciągu owej nocy dadzą sie 
streścić w nostępujący sposób. Od su- 


wości nazwano „czarnymi dziurami”. 
Obłok materii z gwiazdy HDE 226868 
dostał się w orbitę „czarnej dziury”. 
W wyniku działania siły grawitacyjnej 
tego ciała orbitalny ruch obłoku, po- 
ruszającego się z prędkością 30 
km/sek. przekształcił się w ruch po 
zmniejszającej się spirali. W czasie ty- 
godnia poprzedzającego dzień 10 VI 73 
obłok przebył ok. 500 km. A noastęp- 
nie — po wydzieleniu potwornej ilo- 
ści energii, raz na zowsze zginął w 
tajemniczej „dziurze” 


Czym właściwie są „czarne dziury”? 
Zacznijmy od przypomnienia, że 
wszechświat — wbrew pozorom — nie 
jest niezmienny, o wręcz przeciwnie 
przypomina gigantyczną kuźnię, w któ- 
rej gwiazdy rodzą się, umierają, zni- 
kają itd. „Czarne dziury” są — jak się 
przypuszcza — rezultatem ewolucji su- 


„pergwiozd, tzn. gwiazd o mosie co naj- 


VFrzedstawiam dziś interesujący ariy- 
problemie 
nie jesl 
wprawdzie nawa, bowiem o „czarnych 
awlaadach" rozprawiana już dawno, ty 
le ża iraklowana je jako ciekawą hipo- 
iezę. Obecnie wydaje się, że „czarne 
potwier 
dza lo obserwacja włoskich asironomów 
«przed kliku miesięcy, Do tematu 
jeszcze wrócimy. lak samo, jak będzie- 
my od czasu do czasu poruszać proble- 
my związana z naszym Ukladem Plane 


kul o „modnym”* ostatnio 
tzw. czarnych dziur, Sprawa 


dziury” rzeczywiście Istnieją 


larnym 


lego 


Prezes TOMIKA 
STANISŁAW ROROWIECKI 


korly, mołe być wiele milionów rozy 


większo od gęsłości wody. Powstaja 


wówc104 „czarno driura cialo, któ 
tego pole grawitocyjne jest lak dułe 
i silne, że uniemożliwia wszelkie lormy 
promieniowonia energii Obiekty le sa 
więc absolutnie niewidoczne — wy 
mykaja sie najczulszym instrumentom 
otserwacyjnym. Apokoliptyczny proces 
nieustającej kondensacji materii ozna 
czo śmierć gwiazdy. Jej miejsce toj- 
muje ciało o właściwościach krańco 
wo odmiennych — nie emituje energii 
lecz ja pochłonio, nie traci swej masy 
lecz ją nieustannie powiększa. A jed 
nocześnie — zmniejszo swą objętość 

„Czarna dziura” w pobliżu HDE 
226868 posiada masę trzykrotnie więk 
szj od naszego Slońco. Natomiost pro 
mień orbity, po której krążył „poże 
rany" przez nia oblok gazów, wyno- 
sił zoledwie kilkaset kilometrów. Roz 
rozpoczęty kolaps grawitacyjny jest 
nieodwracalny, dlatego też doprowa 
dza „czarne dziury* do wielkości zero- 
wej. Noleży wobec tego założyć, że 
„czarne dziury” mogą znikać z nosze- 
go wszechświato. W związku z tym 
istnieje możliwość, że znajduje się dru 
gi wszechświat, który może przenikoć 
się nawzajem z naszym wszechświatem 
W ten sposób dochodzimy do wnio- 
sku, że istnieje * możliwość realizacji 
podróży w czosie i w czwartym nie 
znanym jeszcze czlowiekowi wymiarze 


Jacek Michałowski 
ul. Śląska 72/13 
81-304 Gdynia 


P.s. Do tej chwili odkryto 9 miejsc, 
w których prawdopodobnie znajdują 
się „czarne dziury” 


Istota „czarnej dziury” da się równiei 
przedstawić przy pomocy takiego ry- 
sunku. Wpadające do „dziury” ciala 
giną gdzieś bezpowrotnie. 


Kiedy 

Słońce 
„staje” 

w miejscu 


Napiszę o pewnym  cieka- 
wym zjawisku. które zachodzi 
na Merkurym. Otóż Merkury 
krąży wokół Słońca po dość 
znacznie spłaszczonej orbicie i 
dlatego jego szybk« w peri- 
helium wzrasta do km/s 


Gdyby planeta ciągle porusza- 
ła się po orbicie z tą szybko- 
ścią, to jej obieg trwałby 56 
dni. Tak jednak nie bo 
średnia prędkość Merkurego 
jest dużo mniejsza (48 km s.) 
a w aphelium spada do 37 
km/s. Mniej więc T 
dni przed przejściem Me 


go przez perihelium 

jego obiegu wyrów > Z 
szybkością obrotu w za- 
chodzi ciekawe zjawisko. Na 
tamtejszym niebie w 

Słońce zatrzymuje się 


przy horyzoncie. a póź 
czyna się cofać. Ruch * , 
jest bardzo powolny i trwa do 
ośmiu dni, to jest do czasu, aż 
ruch orbitalny planety 
się wolniejszy od 


ci maszynistów  typogralicznych oergwiazdy w konstelacji „Łabędzio”, mniej 3-krotnie większej od masy no- Obserwator umieszcz 

i introligatorów. Szkoły w Łodzi, znanej astronomom jako HDE 226868, szego Słońca. Po wyczerpaniu się w powierzchni  Merk v 
Poznaniu i Płońsku — introligato- oderwal się obłok materii o masie nich wodoru, gwiazdy te przekształca- działby Słońce tkwiące przez 
w: Nowej Rudzie przygo- równej jednej milionowej części na- ja się w tzw. czerwone olbrzymy. Pro- kilka dni nieruchomo przy 
SAÓW pozach. Dwie szego Słońca. Niemal natychmiast (o- cesy z tym związane przebiegają: bar- wschodnim horyzoncie i przez 


dzo gwałtownie, w wyniku czego część 
masy gwiazdy przedostaje się do o- 
środka międzygwiezdnego 


czywiście w skali czasu kosmicznego) 
obłok ów został „pochłonięty” przez 
WYrzy lechnika (w Łodzi, Warsza- jakiś tajemniczy obiekt. Przez kilka 
wie i Krakowie) kształcą także wy- minut można było obserwować gigan- 
żej wymienionych specjalistów, O- tyczny wrecz błysk światła, wywołany 
prócz tego lechnikum poligraficzne przez wyzwolenie olbrzymiej energii, 
w Warszawie przygotowuje chemi- t ka: Słońce emitujeświcia: 
grafów, fotografów _reprodukcyj- KOWDEJ EJ JaZĄ_ 2i0T ba) 


cały czas widoczna byłaby po- 
łowa jego tarczy. W pewnym 
momencie Słońce chowa się za 
wschądnim horyzontem i do- 
piero po kilku dniach pojawia 
się ponownie na nim, aby roz- 


ostatnie szkoły mają internaty. 


W nostepnej fazie, najmniej dotąd 
poznanej przez naukę, po ponownej 
kondensacji gwiazdy stają się prze- 


nych i rysowników — retuszerów gu pół roku! Po dziesięciu minutach ważnie białymi karłami. Ale nie zaw- począć normalną wędrówkę po 
| Tylko technikum w Krakowie po- zjawisko zanikło. Otóż, w tym właśnie sze. Okazuje się bowiem, że niekiedy niebie Merkurego. Musi być to 
siada internat. miejscu wszechświata, w którym do- kondensacja może nobrać charakteru na pewno fascynujący widok 


niezwykłego, zamieniając się w kolaps 
grawitacyjny: maso gwiazdy ulega nie- 
ustającemu zagęszczeniu. Oblicza się 
gęstość gazów tworzących białe 


szło do „pożarcia”* moterii między- 
gwiezdnej astrofizycy zlokalizowali 
jedno z tych ciał niebieskich, które ze 
swoje niebywałe włości że 


Dokładne adresy szkół można zna- 
leżć w „Inrtormatorze dla kandyda- 


i 

| Dorota Jurga 
| tów do szkół zawodowych na pod- 

] 


ul. Opatowska 2a/l 
61-353 Poznań 


budowie szkoły podstawowej”. (kp! wzgledu na 


samotną skalę 1 drzewem na szczycie, odlupaną od głównego 


ane świecie nauki nigdy bym nie przypuścił, że można być aż ta- 
ańcucha. 


kim ignorantem w podstawowych zagadnieniach zoologii. 
Czyżby nawet tego nie wiedział pan z anotemii porównaw- 
ciej, ie skrrydło ptaka w istocie jest przedramieniem, xraż 
skrzydlo nietoperza trzema wydlużonymi palcami połączonymi 
błoną! Ta kość na pewno nie jest przedramieniem. Moie pan 
sam się przekonać, ie nie należy do nietoperza, bo blona 
wisi na samotnej kości. Czymie więc byl ten stwór, skoro nie 
był ani ptakiem, ani nietoperzem? 


z pan zrobilł — zapomnialem o swym niedowiarstwie. 
n niezwykły czlowiek zdobył całą moją uwagę i szacunek. 


_ - Prelomolem zaciekły opór Indian — opór nawet gdy 
| szlo o rozmowy na ten temal — i udało mi się rozsądną per- 
ją oraz darami, choć muszę przyznać, ie nie bez grożb, 
| je dwóch z nich, by mi służyli za przewodników. Po wie- 
lu przygodach, które pominę milczeniem, po przejściu odle- 
glości, której nie podam, w kierunku, ktorego nie zdradzę, 
_ dotarliśmy wreszcie w okolice, gdzie dotąd nikt nie byl prócz 

nieszcięsnego poprzednika. Może pan spojrzy na to. 


Podal mi jakieś zdjęcio. 


— Jest takie niewyraine — powiedzial — bo gdy plynalem 
w dół rzeki, lódź się wywrócila i kaseta z nie wywołanymi kli- 
srami roilecioła się. Prawie wszystkie uległy zniszczeniu — 
lepowetowana strata. To zdjęcie jest jednym 1 paru, które 
ęściowo się uratowały. Teraz chyba pan rozumie, czemu jest 
lakie zamazane i niewyraźne. Posądzono mnie o fałszerstwo. 
eraz nie chce mi się o tym mówić. 


| Tnet NERO. z 
RO nsdo kóyyka: pzówióra dopdirzaćć sę: GEY kaw — Mialem. Ale niefortunnie stracilem wraz z wieloma inny- 
ych niedokladności. Przedstawialo wyblakły krajobraz, a gdy mi Oni kiedy e) zd prwzeeo i U a foto- 
_ mu się baciniej przyjrzałem dostizeglem długą linię potężnych grafie uległy zniszczeniu. Tę zdobycz schwycilem, gdy już gi- 


— Teraz nie wqtpię — przyznalem. 


— No, to już coś. Posuwamy się naprzód. Proszę, niech pan 
się przyjrzy wierzcholkowi tej spiczastej skały. Cry pan coś 
widzi? 

— Olbrzymie drzewo. 

— A na nim 

— Wielkiego ptaka. 


Podał mi szklo powiększające. 4 


| 


Mój mały zasób wiadomości byl doszczętnie wyczerpany. 


p TG MEEN „BRZ ? 
— Tak — powiedzialem patrząc przez nie. — Na wierzchol- o OSZism SO CE 
ku siedzi olbrzymi ptak 1 potężnym dziobem. Pęlikan czy co? Profesor rar jeszcze otworzył dzielo, które mi przedtem po- 


kazal. 

— Tu — powiedział wskazując na podobiznę jakiegoś nie- 
zwyklego fruwającego potwora — widzi pan doskonałą repro- 
dukcję dymorłodona, czyli pterodaktyla — latającego gada 1 
okresu jurajskiego. Na następnej stronie znajdzie pan rysunek 
jego skrzydeł. Proszę, niech pan go laskawie porówna z tym, 
co pan trzyma w ręku. 


Spojrzalem uważnie i aż drgnąqlem ze zdziwienia. Zostałem 
przekonany. Jakie tu wątpić? Prawda byla oczywista. Szkic, 
idjęcia, opowiadanie i teraz ta kość skladaly się na nieodpar- 
ty dowód. Priyznałem lo... przyznałem ze szezerym uniesie- 
niem, bo czulem, ie profesora skrzywdzono. A en odchylil się 
w fotelu, zamknął oczy i uśmiechał się wyrozumiale, jakby się 
sycil tym pierwszym promykiem uznania. 


— Nie rozdroszczę panu wzioku — zauważy! profesor. — To 
ani pelikan, ani ptak. Może pana zainteresuje wiadomość, że 
udalo mi się go zestrzelić. Zdobylem w ten sposób niezaprze- 
czalne potwierdzenie mych słów. 


— Więc ma go pon? — nareszcie nasza rozmowa 1racięła 
przybierać konkretny obrót. 


gi ss PY i nęła w wirach, lecz w ręku pozostała mi tylko część skrzydla. 
5 se z nę katarakty krCZŃA roczek Woda wyczucila mnie nieprzytomnego na brzeg, ale resztki 
p u POTOŚNISI p tego nierwyklego okazu ocalały. Oto one. 


R To ma być chyba to samo miejsce, co na rysunku — po- - Wyjął 1 szuflady coś, co przypominało mi górną część 
wiedzialem. skrzydła wielkiego nietoperza. Byla to zakrzywiona kość dlu- 
— To jest to samo miejsce — rzekl prołesor. — Znaloziem tu gości dwóch stóp, z błoną u dołu. 

ilady po oborowisku lomtego biedaka. A teraz niech pon 
spojrzy. — Pokozoł mi zrobioną x bliska fotografię tej somel 
okolicy, ole i tej duio brukowało. Zdołałem jednak rozpoznac 


— To rzecz niebywała — mówilem z zapolem, choć był to 
zapał dziennikarza, nie naukowca. — To coś kolosalnego. Pan 


- Olbrzymi nietoperz — zdobylem się na uwagę. jest Kolumbem nauki, ktory odkrył świat zaginiony. 


— Nic podobnego — poważnie odparł profesor. — Żyjać w €dR 
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[CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


— Jednakie — mówiłem podniec 
tego rysunku przekreślić cały doro 


> SE WBYĆ Ba e 
no osie got BE lian fantazji, pan, calo- 
SEA podobnego stanowiska. 


Zamiast od! ż 
— To wspaniała monograłia 
cieła, Raya Lankestera a powiź 
strację, która pana zaiatorowie: Ę 
Tak pewnie wyglądał Dinosaurus SteS 
skiego. Tylna lapa jest dwukretnie większa 
mężczyzny. No. i co pan powie? * mk 
i otwartą książkę. Z coraz większym zdumieniem 

SAR de rycinę. w tym rysunku, który mial odtwarzać 


O, jest! Czytamy pod nią: 
tegosaurus z okresu juraj- 
od _ dorosłego 


i ierzęcia 1 wymaiłego już świata, znajdowalem 
Ro: ateólóych adi «e szkieletem nicznanego artysty. 

— To naprawdę zadziwiające — przyznalem. 

— Ale nie uważa pan tego za dowód? 

— Moie to być tylko zbieg okoliczności. Albo może Ame- 
rykanin widział i zapamiętał podobny rysunek. W gorączce 
mógł go sobie podświadomie przypomnieć. 

— Doskonale — łaskawie zgodzil się profesor. — Zostańmy 
przy tym. A teraz niech pan spojrzy na tę kość. 

Podał mi kość, o której wspominał już, że należała do 
zmarlego Amerykanina. Miała ze sześć cali długości, była 
grubsza od mego wielkiego palca, a kończyła sie jakąś 
uschniętą chrząstką. 

— Z jakiego znanego panu zwierzęcia może ona pochodzić? 
— zapytal. 7 

— Uważnie patrzyłem na kość usilując odgrzebać w pamię- 
ci na pół zapomniane wiadomości. 

— Może to być bardzo gruby ludzki obojczyk — powiedziu- 
lem w końcu. 

Mój rozmówca machnął pogardliwie rękq. 

— ludzki obojczyk jest zakrzywiony. Ta kość jest prosta. Ma 
też na sobie rowek, co wskazuje, że bieglo przez nią wielkie 
ścięgno. Wyklucza to myśl o obojczyku. 

— Przyznaję więc, że nie wiem. 

— Nie potrzebuje się pan tego wstydzić, bo w calym Insty- 
lucie Kensingtońskim nie znajdzie pan nikogo, kto by mógl 
odpowiedzieć na to pytanie. — Wyjąl 1 małego pudeleczko 
jakąś kostkę wielkości strączka fasoli. — Jak sądzę, ta kosć 
ludzka jest odpowiednikiem tej, którą pan trzyma w ręku. To 
da panu pojęcie o rozmiarach zwierzęcia. Po chrząstce pozna 
pan, że nie jest skamienialością, lecz świeżym okazem. Jak 


| pan to wytlumaczy? 


— Pewnie słoń... 

Skrzywil się boleśnie. 

— Nie, nie. Niech pan zapomni o słoniach w Amerte 
ludniowej. Nawet teraz, przy naszym nauczaniu.. ; 

- A więc dobrie — przerwalem. — Któreś 1 wielkich P* 
niowoamerykańskich zwierząt... tapir na przyklad 


— Młlodzieńcze, może pan być pewien, ie w iej died 
inam się na rzeczy. To nie jest ani kość tapira, oni "lm 
stworzenia. Należy ona do bardzo wielkiego, bardio iq 
i prawdopodobnie bardzo dzikiego zwierzęcia, które ści 
ziemi, ale nie jest znane nauce. Jeszcze się pon nie 
nal? 

— W koidym razie bardzo mnie to zaciekawilo. ; 

— A zatem nic straconego. Czuję, ie gdzieś w (EH | 
mie zdrowy rorsqdek. Postaramy się do niego do acha 
pomnijmy o zmarłym Amerykaninie i niech pan Po róde gj 
szego opowiadania. Rozumie pan, że nie moglem w f 
Amazonki nie postarawszy się zglębić tajemnic): 
pewne poszlaki wskazujące, skąd zmarły nadsie stkich 
indian również mogły mi dać wskazówkę. We R kto! 
mionach nadrzecznych zyją jakieś baśnie o dziw 
Słyszał pan pewnie o Curupuri. 


— Nigdy. 


— Curupuri to duch lasów. Coś strasznego, k 
należy unikać za wszelką cenę. Nikt nie wie, A mó” 
czym jest, ale jego imię sieje postrach wzdluż c miejsć 
ki. Wszystkie plemiona jednak zgadzają się co di Tam 
którym żyje. Amerykanin stamtąd wlaśnie nadszeć' „;; 
się coś groinego. Postanowilem zbadać, co by 10 


dł 
okrutne 


dł 
mó 


Ciąg dalszy na stronie 7 


